Dziś: Jak rozwiązać kwestje bezrobocia w górnictwie. i hutnictwie 


Dziś 10 stron 


Codzienne 


Nr. 26 Ł 


? 


Cena numeru i© gr 


Pd pismo narodowe i katolickie 


& 


Sobota, dnia I lutego 1936 


We Lwowie działał 


Tajny komitet antyhitierowski 


Komitet oczywiście utworzyli i prowadziłi żydzi — Władze zarządziły aresztowanie 
najczynniejszych członków komitetu 


Lwów. (PAT). Władze przystąpi- 
ły do zlikwidowania nielegalnie we 
Lwowie istniejącego żydowskiego ko- 
mitetu antyhitlerowskiego, przeciwko 
którego organom wdrożono dochodze- 
nia z art. 165 i 166 k. k. 

Ponieważ z zakwestjonowanych 
przez organa śledcze ksiąg i korespon- 
dencyj komitetu wynika, że komitet 
rozwijał działalność karygodną o zna- 
mionach przestępstw z art. 251 k. k., 
przytrzymano najbardziej zaangażo- 


Pod zarzutem kradzieży 
167 000 franków 
Poznań, 30. 1. W Przystajni ko- 
ło Częstochowy aresztowano na pola- 
- cenie władz prokuratorskich sądu o0- 
kręgowego w Poznaniu Zygmunta Pa- 
szkowskiego, pozostającego pod zarzu- 
tem kradzieży 167 tys. franków belgij- 
skich, dokonanej w Belgji na szkodę 
Hieronima Opackiego. ` 


wanych członków komitetu: mgr. 
praw Adolfa Krumana, mgr. Sami 
Sobla oraź ponadto Juljana Ehren- 


preisa. Aresztowani zostali przekaza- 
ni wraz z doniesieniem do dyspozycji 
władz sądowych. 


Lina na Kasprowy Wierch znów pekła! 


Na szczęście odbyło się bez groźnych następstw 


Warszawa. (PAT). 29 b. m, przy 
ciągnieniu czwartej z rzędu liny kolej- 
ki na Kasprowy Wierch, przeznaczo- 
nej na prawą szynę części. Myślenice- 
Kasprowy, wydarzył się wypadek ur- 
wania cienkiej liny, ciągnącej linę no- 


śną. Lina nośna. doznała wskutek u- 
padku na miękkie podłoże pewnych 
nieznacznych zniekształceń, które mo- 
gą spowodować konieczność jej wy- 
miany. 


Napad rabunkowy w Krakowie 


Bandyci steroryzowali nocnego dozorcę fabryki czekolady 
„Suchard“ i skradli 6000 zl 


Kraków (PAT). Dzisiaj nad ra- 
nem trzech nieznanych osobników do- 
konało napadu rabunkowego na lokal 


biurowy fabryki czekolady „Suchard* 
w Krakowie na Grzegórzkach, gdzie 
po steroryzowaniu i obezwładnieniu 


przez skrępowanie sznurami dozorcy 
nocnego, rozpruli kasę ogniotrwałą i 
zrabowali przeszło 6.000 zł w bilonie, 
przeznaczone na wypłatę robotnikom. 
Policja podjęła energiczny pościg za 
bandytami. 


Minister Beck 
u Prezydenta Rzplitej 


Warszawa. (PAT.) P. Prezydent 
Rzplitej przyjął w dniu dzisiejszym 
ministra spraw zagranicznych Józefą 
Becka. 


Rozruchy w kopalni żelaza 


Singapr. (PAT) W  Tringanu 
małem państewku na półwyspie Mar 
kalla doszło do rozruchów w kopalni 
żelaza. 8 osób zostało zabitych, około 
30 rannych. 


Rewolta komunistyczna 

Tientsin. (PAT) Według wiado- 
mości, pochodzących z wojskowych 
kół japońskich, w południowej części 
prowincji Hopei wybuchła rewolta ko- 
munistyczna. 


W kawiarni Blikleqgo 
połski zespół muzyczny 


Warszawa. (Tel. wł) W _ kæ 
wiarni Bliklego pfzy Nowym Świecie, 
gdzie młodzież akademicka manifesto- 
wała przeciwko udziałowi Żydów w or- 
kiestrze, obecnie kierownik orkiestry 
usunął z swego zespołu muzyków ży- 
dowskich, tak, że grają tylko sami Po- 
lacy. (w) 


diragan w Końskich symóoiem odźydzenia Pols 


Jak „sanacyjne* pachole drwi z „endeckiej ofensywy na stragany” i jak na te sprawe patrzą Zydzi 


Łódź, dnia 30 stycznia. 

W jakiejś gazecie „sanacyjnej'** czy- 
tałem artykulik ze zwykłemi wyzwi- 
skami pod adresem „endecji*. Ude- 
rzył mnie szczególnie ustęp, w którym 
„publicysta* „sanacyjny* pokpiwa so- 
bie ze statystyk „Orędownika'*, wyka- 
zujących rozwój  przedsiębiorczości 
polskiej w różnych miastąch i mia- 
steczkach prowincjonalnych. 

— Ma się też „endecja* czem chlu- 
bić — pisze sobie „sanacyjne'* pacholę 
— że w Zgierzu przybyły dwa polskie 
stragany na rynku, a w Koziej Wólce 
podczas ostatniego jarmarku Polak 
sprzedawał śledzie. Nie wiele warta 
musi być idea „endecka*, jeśli tylko 
takie sukcesy ma do zanotowanią. 

Tak się złożyło, że krótko po prze- 
czytaniu tych „sanacyjnych* drwinek 
miałem dłuższą rozmowę z pewnym 
Żydem. Zgadało się o położeniu Ży- 
dów w Polsce i o widokach na przyz- 
szłość. Niestety, nie mogę powtórzyć 
tej rozmowy w całości, bo zapewne ar- 
tykuł ten zostałby skonfiskowany, 
gdyż zdanie Żydów o roli, znaczeniu i 
przyszłości ruchu narodowego w Pol- 
sce bardzo poważnie różnie się od po- 
glądów „sanacji“. Sądzę jednak, że 
mogę przytoczyć opinję mego żydow- 
skiego rozmówcy o „endeckiej ofensy- 
wie na stragany", jak pogardliwie na- 
zywa „sanacja* walkę z  pośrednic- 
twem żydowskiem w handlu. 

— Każdy stragan na rynku mia- 
steczka prowincjonalnego, zdobyty 
przez Polaka, to bardzo wielka klęska 
dla żydów. Znacznie większa, niż się 


niektórym ludziom wydaje. Powie- 
działbym nawet, że nawet jest to 
większa klęska niż upadek nawet du- 
żego przedsiębiorstwa żydowskiego w 
Łodzi lub Warszawie. 


Tak powiedział Żyd, uzasadniając 
to w następujący sposób: 
Według urzędowej 


— 


statystyki 


mieszka w Polsce około 3 miljonów |. 


Żydów. Liczba ta obejmuje jednak 


Kołysanka 


Śpij dziecinko już, piękne oczki zmruż, 
Bo nad tobą czuwa dobry anioł stróż. 


tylko Żydów wyznania izraelickiego. 
Gdyby istniała statystyka, oparta nie 
na wyznaniu, lecz na przynależności 
rasowej, to okazałoby się, że samych 
tylko „pełnokrwistych* Żydów, wy- 
znania izraelickiego, rzymsko-katolic- 
kiego, ewangelickiego, kalwińskiego i 
Żydów bezwyznaniowych jest grubo 
więcej niż 3 miljony. A gdyby doli- 
czeno jeszcze ludzi z małżeństw mie- 
szanych, czyli tak zwanych „półży” 
dów“ i „ówieróżydów' okazałoby się, 
że na 8 miljonów ludności, zamieszku+- 
jącej miasta, miasteczka i osiedla 
miejskie w Polsce, jest około 6 miljo- 
nów ludności pochodzenia żydowskie- 
go, lub z żydami spowinowaconej. Kto 
wie czy nie więcej. 

— W miastach i miasteczkach ele- 
ment żydowski i z Żydami idący jest 
w większości. Miasta są temsamem w 
naszem ręku i na terenie miast nicze- 
go się nie obawiamy. W takiej Łodzi, 
Warszawie, Krakowie, Lwowie, Lubli- 
nie, Wilnie hasła bojkotowe nie zakłó- 
cą nam spokoju. W naszem ręku jest 
wszystko. Gazety muszą pisać tylko 
to co nam się podoba, kina muszą wy- 
świetlać tylko takie filmy, na które 
my się godzimy, teatry muszą grać ta- 
kie sztuki, jakie nam dogadzają. My 
wreszcie tworzymy modę, w naszych 
rękach skupia się handel zagraniczny, 
my kontrolujemy obrót pieniężny i 
kredyt. Słowem, wszystko, czem mia- 
sto żyje i czego potrzebuje, idzie przez 
nasze ręce i podlega naszej kontroli. 

— Akcja bojkotu odgrywa wpraw= 
dzię tu i ówdzie pewną rolę, ale tylko 
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w bardzo ograniczonych rozmiarach, p Wobec tych 25 miljonów chłopstwa polskich straganów już chłopa nie od- 
jest nas zamało. Możemy organizować ; pędzimy. 


gdyż polskie narodowe placówki han- 
dlowe mogą działać tylko w sferach 
ludności najuboższej. Antysemityzm 
w miastach jest dla nas szkodliwy i 
nieprzyjemny tylko ze względów poli- 
tycznych. Gopodarczych szkód ten 
miejski antysemityzm nam nie wy- 
rządza. 

— Inaczej natomiast przedstawia 
się ta sprawa, gdy chodzi o wymianę 
gospodarczą między wsią a miastem, 
która — niestety — z powodu ubóstwa 
ludności wiejskiej odbywa się w więk- 
szości za pośrednictwem straganów na 
rynkach małych miasteczek. 


— Ludności wiejskiej mamy w Pol- 
sce około 25 miljonów, czyli prawie 
trzy czwarte całej ludności kraju. Ta 
olbrzymia maśa ludności jest prawie 
w stu procentach aryjska. Żydów na 
wsi Mniemia prawie zupełnie, a tem 

aniej „półżydów* i „ówierćżydów*. 

pływ żydowski na ludność wiejską 
jest bardzo słaby. Gazet chłopstwo 
nie czyta, a jeśli nawet czyta, to czyta 
swoje ludowe gazetki, nieobjęte naszą 
Kontrolą prasową. Do teatrów lud- 
ność wiejska nie chodzi, kina także 
nie zna. Nie mamy więc żadnego spo- 
sobu zwalczania agitacji antysemic- 
kiej wśród ludności wiejskiej. 

— Spodziewaliśmy się wiele po na- 
mczycielstwie — ale te nadzieje tylko 
w małym stopniu się ziściły, Nauczy- 
ciele albo wcale nie potrafili zdobyć 
wpływu na chłopa, albo po cichu 
przeszli do obozu antysemickiego. 


Pozostają tylko stronnictwa 
chłopskie. Niestety i tutaj nie wszyst- 
ko idzie tak, jakbyśmy sobie życzyli. 
Zjednoczenie stronnictw  ludawych 
przyczyniło się wprawdzie de radyka- 
lizacji życia politycznego wsi, ale fali 
antysemityzmu to nie powstrzymało, 
Radykalizacja polityczna swoją drogą 
a antysemityzm swoją. Obecni przy- 
wódcy mas chłopskich nie mają tego 
autorytetu, jaki byłby dzisiaj potrzeb- 
ny, aby chłopa powstrzyrmać na drodze 
antysemityzmu. Może udałoby się to 
Witosowi, gdyby mógł wrócić. Tym- 
czasem jednak nie można się lego spo- 
dziewać. Dyskusja nad amnestja była 
pod tym względem bardzo znamienna. 
Zostały poruszone bardzo poważne i 
silne sprężyny na rzecz Witosa — jed- 
nak bez skutku. Zresztą Witos to za- 
s" Kto go tam wie, co w nim sie- 
zi. 

— W tych wąrunkach pojawienie 
się jednego polskiego straganu na ryn- 
ku Koziej Wólki czy innego miastecz- 
ka — to okazja do praktykowania 
przez chłopa antysemityzmu czynnego, 
Faki stragan pozostanie już trwałą 
zdobyczą nacjonalizmu, bo jak 
wspomniałem — na chłopa my nie 
mamy żadnego lekarstwa. 


. — W wielkiem mieście możemy 
stosunkowo łatwo doprowadzić do u- 
padku placówkę nacjonalistyczną, nie- 
bezpieczńą dla nas. Mamy możność 
odziaływania na ludność miast, może- 
my ją zastraszyć i t. d. Z chłopem nie 
nie zrobimy, bo do tej 25-cio miljono- 
nowej masy aryjskiej żadnego dostępu 
nie mamy. Ze straganem w Łasku, O- 
drzywole, Nowem Mieście, Skierniewi- 
cach czy Dukli walki prowadzić nie 
"możemy. To jest placówka, opierają- 
ca się o aryjski mur chłopstwa, a nie 
o chwiejną, przesiąkniętą. naszemi 
wpływami masą ludności miejskiej. 


— Nie potrzebuję szczegółowo tłu- 
maczyć, jak smutnie dla nas może się 
skończyć ta ofensywa na stragany i na 
handel domokraążny po wsiach. Wzbu- 
dzić u chłopa odrazę do kupowania w 
żydowskich straganach — gdy istnieją 
stragany polskie — jest bardzo łatwo. 
A z czego żyć będzie ludność żydowska 
po małych miasteczkach? A w jaki 
sposób torować sobie będą drogę na 
rynek wiejski wyroby tysięcznych fa- 
bryczek i warsztatów żydowskich? 
Stragany polskie na rynkach małych 
miasteczek, to fundament dla pob 
skich placówek produkcyjnych w mia- 
stach. Dzisiaj one nie powstają, bo 
żydowski straganiarz od nich towaru 
kupować nie będzie, ale jutro już mo- 
gą powsławać, bo straganiarz polski 
zaniesie ich wyroby da chłopa. 


+= Poeci wasi i pisarze, którzy gło- 
sili, że odrodzenie Polski przyjdzie ze 
wsi, mieli rację. Staraliśmy się zapo- 
mocą współczesnej literatury, będącej 
pod naszym wpływem, zagłuszyć te 
proroctwa i wykpić je, nie udało się, 
a raczej trudziliśmy się napróżna. 
Straganiarz polski na rynku w Koń- 
skich i w Opocznie — to pierwsza pla- 
cówka, pierwszy etap idącego odrodze- 
nia. Tego już nie da się przekreślić 
ani zburzyć. Chociaż byśmy wsży- 
scy, ilu nas jest, wybrali się na wieś, 
aby prowadzić tam krucjatę przeciwko 
samtysemityzmowi, nie damy rady. 
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krucjaty takie wśród robotników i 
proletarjatu miejskiego, chociaż i tu- 
taj w powodzenie nie bardzo wierzę, 
ale z chłopstwem nie damy rady. Od 


Tylko niech pan o tem nie mówi ni- 
komu, O takich rzeczach lepiej gło- 
śno nie mówić. Nasze gazety nic © 
tem nie piszą. Tylko głupiec „sana- 


cyjny" może coś takiego popełnić, jak 
ten artykulik o „endeckiej' ofensywie 
na stragany. To dla nas nie bagatel- 
ka. Antysemicka wieś polska, to ko- 
niec naszego panowania ekonomiczne- 
go w tym kraju. J. P. 


Paryż (Tel. wł.) Prasa francuska 
rozważa czy gabinet premjera Sarraut 
otrzyma większość. Naogół dzienniki 
wyrażają przypuszczenie, iż Sarraut 
otrzyma wotum zaufania. Wynik gło- 
śowanią uzależniony jest w wybitnym 
stopniu od rozwoju obrad, jakie trud- 
no jest przewidzieć. 

Paryż (PAT) Dziś rano w pała- 
cu Elizejskim pod przewodnictwem 
prezydenta Lebruna zebrała się rada 
ministrów. Na posiedzeniu rady pre- 
mjer Sarraut odczytał tekst deklaracji 
rządowej, która została jednogłośnie 
zna ana. Ministrowie Flandin i 
Pietri złożyli sprawozdanie z rozmów, 
odbytych w Londynie z kolegami bry- 
tyjskimi 


Rzym. (PAT.) Po dzisiejszem po- 
siedzeniu rady ministrów ogłoszono 
komunikat, donoszący, że Mussolini 
przedstawił sprawozdanie na temat 0- 
statnich wypadków  międzynarode- 
wych, zwracając szczególną uwagę na 
przesilenie rządowe we Francji oraz 
na memorandum włoskie, które w spo- 
sób niezaprzeczalny przywróciło pra- 
wdę faktom, dotyczącym koncentracji 
cześci metropolitalnej floty brytyjskiej 
na, Morzu Sródziemnem, Ponadto Mus- 
solini zilustrował wielką doniosłość 
ostatnich. zwycięstw. na froncie soma- 
lijskim i erytrejskim, a następnie, po 
uczczeniu poległych, podniósł enoty 
wojenne wojsk włoskich, których stan 
fizyczny i moralny jest doskonały. 

Mussolini przypomniał również, że 
trwająca obecnie wysyłka 50 tys. ro- 


botników zagwarantuje i udoskonali 


Rzym. (Tel, wł.) Z dalszych u- 
chwał czwartkowej rady ministrów 
na szczególne podkreślenie zasługuje 
ze spraw wojskowych uchwała dalszej 
rozbudowy wojska lądowego, szczegól- 
nie oddziałów karabinjerów oraz po- 
działu Włoch na t. zw. strefy wojsko- 
we, a mianowicie stworzenie 8 takich 
stref, zamiast dotychczasowych 5. Po- 
zatem postanowiono utworzenie nowej 
dywizji alpejskiej (piątej zkolei), oraz 
utworzenie nowego (dziesiątego) puł- 
ku strzelców alpejskich i 5. pułku ar- 


Gdańsk. (Tel. wł) Partja socja- 
listyczna w Gdańsku wydała do lug- 
ności odezwę, wzywającą do dalszej 
konsekwentnej walki z narodowym so- 
cjalizmem, Celem tej walki jest usu- 
nięcie od władzy hitlerowców. Odez- 
wa domaga się przeprowadzenia no- 
wych wyborów do Reichstagu, które 
powinny odbyć się zgodnie z konsty- 
tucją. 

Odezwa socjalistyczna pozostaje w 
niewątpliwym związku z zamierzenia 
mi władz hitlerowskich w Gdańsku, 
które nie wykluczają możliwości prze- 
prowadzenią nowych wyborów, Z do- 
brze poinformowanego źródła dowia- 
dujemy się, że hitlerowcy w przewidy- 
waniu ewentualnej decyzji o wybo- 
rach przez Ligę Narodów, chcą ją u- 
przedzić nowemi wyborami, które prze- 
prowadzą, skoro dojdą do przekona- 
nia, że hasła, jakie wysuną do wybor- 
ców, znajdą posłuch w masach, Hitle- 
rowskim kierownikom w Gdańsku za- 
leży bowiem na tem, ażeby uniknąć 
za wszelką cenę ewentalnego prowa- 
dzenia wyborów pod kontrolą. wyłonio- 
nej przez Ligę Naredów międzynarodo- 
wej komisji. 


wanie nowych wyborów 


Paryż. (Tel. wł.) Posiedzenie fran- 
cuskiej izby deputowanych rozpoczęło 
się przy wypełnionych po brzegi try- 
bunach i galerji oraz ławach rządo- 
wych i lożach. Stojąco wysłuchali de- 
putowani wspomnienia pośmiertnego 
o zmarłym królu Jerzym V, Następnie 
zabrał głos Sarraut, żywo oklaskiwa- 
ny przez lewicę, a szczególnie przez 
socjalistów, 

Po przemówieniu premjera, prze- 
wodniczący zawiadomił izbę a treści 
i ilości złożonych interpelaeyj, pod- 
kreś!ając, że ogółem do głosu zapisało 
się 63 mówców. > 

Paryż. (Tel. wł) W czwartek po 
południu izba francuska wysłuchała 
przemówienia programowego nowego 


„Naród włoski daje przykład 
niezłomnego wytrwania 


Mowa Mussoliniego na posiedzeniu rady ministrów 


linje łączności w Afryce wschodniej, 
aby działać one mogły również w okre- 
sie letnich deszczów. Mussolini przy= 
pomniał, żep od temi deszczami 100 
tys. żołnierzy włoskich żyło i praco- 


*wało ubiegłego lata, nie napotykając 


na szczególne trudności. 

Podczas gdy wojską nasze w Afry- 
ce — mówił Mussolini — ożywione są 
entuzjazmem, gotując się do dalszych 
wysiłków, naród włoski nadal daje 
światu przykład zimnej odwagi, spo- 
koju i niezłomnego wytrwania. 

Co się tyczy włoskich sił metropoli- 
talnych lądowych, powietrznych i mor- 
skich, przygotowanie ich odbywa się 
bez przerwy. a niektóre uchwały dzi- 


siejszej rady ministrów, jak np. w 
sprawie rekwizycji wełny, stoją w 
związku z potrzebami i możliwemi 


ewentualnościami jutra. 


Uchwały rady ministrów 


tylerji górskiej. Pozatem postanowio- 
no zreorganizować całokształt służby 
czynnej i dążyć do jej ujednostajnie- 
mia. Okresu trwania jej nie ustalono. 
W sprawie tej przedyskutowane zosta- 
ną jeszcze, związane z tem zagadnie- 
niem warunki bytu i stosunki rodzin- 
na w kraju. Zpośród uchwał gospo- 
darczych na. czoło wysuwa się dekret, 
na mocy którego całe tegoroczne zapa- 
sy i wyroby wełniane zostaną skonfi- 
skowane na rzecz państwa i wojska. 


Czy nowe wybory w Gdańsku? 


Gorączkowe przygotowywania socjalistów i partji narodowo- 
socjalistycznej 


W związku z tem podkreśla się sil- 
nie w kołach politycznych Gdańska 
zdanie prez. Greisera z jego ostatniego 
wywiadu prasowego, w którem powie- 
dział, że wybory będą pewnego rodza- 
ju plebiscytem, w którym ludność mu- 
siałaby się wypowiedzieć za lub prze- 
ciw kontroli Ligi Narodów nad Gdań- 
skiem, co według Greisera „musiało- 
by za sobą pociągnąć bardzo daleko 
idące następstwa polityczne zasadni- 
czej natury". Narazie prasa socjali- 
styczna w tej sprawie powstrzymuje 
się od komentarzy, za to rozpoczęła 
bardzo silną wielką akcję propagan- 
dową. a 

Na piątek zapowiedziany jest wiel- 
ki apel wszystkich oddziałów S. A, i 
S. S. z całego terytorjum wolnego mia- 
sta Gdańska, oraz 3 masowe zebrania 
w Gdańsku, Wrzeszczu i Sopotach, na 
których przemawiać będą gauleiter 
Vorster, oraz prezydent Greiser. Zaj- 
mą oni na nich stanowisko wobec 0- 
statnich decyzyj Ligi Narodów. Ma- 
sówki te pomyślane są, jako manife- 
stacje ludności przeciwko wyrokowi 
genówskiemu. (p.) — 


Azad Sarraufa przed parlamenten 


Premjer o głównych zadaniach rządu — M. in. celem prac gabinetu hędzie przygoto- 


premjera francuskiego Sarraut. W se- 
nacie program rządu zreferował mi- 
nister sprawiedliwości Delbot. Pre- 
mjer francuski na. wstępie zaznaczył, 
że okres urzędowania obecnego rządu 
jest ograniczony kończącą się w naj- 
bliższych miesiącach kadencją parla- 
mentarną. W takich warunkach rząd 
może tylko zająć się szczegółowiej náj- 
ważniejszemi zagadnieniami chwili. 
Poza tem zaś głównem zadaniem no- 
wego rządu może być przygotowanie 
wyborów do nowego parlamentu, za- 
pewnienie bezstronnego ich przebiegu, 
opartego na prawach konstytucyjnych. 
Poza tem zadaniem rządu będzie uzu- 
pełnienie ustawodawstwa obecnego, 
zwalczanie bezrobocia, stworzenie ulg 
w spłacie długów wewnętrznych, u- 
dzielenie wydatniejszej opieki i po- 
mocy głównym źródłom rodzimego 
handlu i przemysłu, oraz wytwórczo- 
ści. W stosunku do polityki zagra- 
nicznej premjer Sarraut wypowiedział 
się za utrzymaniem działań politycz- 
nych w ramach Ligi Narodów, . która 
będzie podstawą międzynarodowego 
porozumienia francuskiego z innemi 
państwami, 


Nowe konsorcium 


Warszawą, (Tel. wt). W miej- 
scowości Dora we Wschodnich Karpa- 
tach powstało konsorcjum do eksploa- 
towania olejków leczniczych ze szpilek 
sosnowych. (w) 


Audiencie u min. oświaty 


„Warszawa (Tel. wł) Minister 
oświaty Świętosławski przyjął rekto- 
ra uniwersytetu lubelskiego ks. prof. 
Szymańskiego, oraz prorektora Bial- 
kowskiego, prezydjum ukraińskiego 
instytutu naukowego, biskupa piń- 
skiego ks. Bugrabę, oraz superinten- 
denta kościoła ewangelicko-augsbur- 
skiego Burschego. (w) 


Sensacyjny proces 
przed sadem rdańskim 


Gdynia (Tel. wł.) Przęd gđań- 
skim sądem administracyjnym rozpo- 
czął się proces o unieważnienie zarzą- 
dzenia, rozwiązującego socjalistyczne 
związki robotnicze, Proces budzi wiel- 
kie zainteresowanie z uwagi na znaną 
bezwzględną opinię wysokiego Komi- 
sarza Ligi Narodów. 


Krytyka układu handlowego 
z Niemcami 


Gdynia (Tel. wł.) Pomorska Tzba 
Przemysłowo-Handlowa odbyła swoje 
plenarne zebranie. Z ciekawego prze- 
biegu całego zebrania, na podkreśle- 
nie zasługuje przedewszystkiem kry- 
tyka, jakiej poddano ostatni układ 
handlowy z Niemcami. 


Z sejmowej 
komisji budżetowej 

Warszawa, (Tel. wł) Czwartko- 
we obrady sejmowej komisji budżeto- 
wej toczyły się nad budżetem mfłnister- 
stwa komunikacji, Referent Starzak 
w 3-godzinnym referacie stwierdził 
kosztowność ntirzymania całego kom- 
pleksu komunikacyjnego i brak dosta- 
tecznych funduszów. Na samo utrzy- 
manie odcinków drogowvch i mostów 
potrzeba bowiem 44 milj. zł rocznie. 
Przedstawiając stan taboru kolejowe- 
go, podał równocześnie cyfry nowych 
inwestycyj. Na kolejach zatrudnionych 
było 1 listopada ub. r 138.283 pracow- 
ników, dla których preliminowano 
358.100 tys. zł. W dziedzinie lotnictwa 
nie są przewidziane zmlianyv. Znacz- 
nie rozwinęło się szyhownictwo. 

Ministerstwo opracowuje  5-letni 
program inwestycyjny kosztem około 
470 milj. zł. Minister w swem przemó- 
wieniu mówił 6 motoryzacji kraju, 
stwierdzając, że konieczne jest wprowa- 
dzenie szeregu reform. (w) 


— 
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Zgon powstańca 63 roku 


W Poznaniu zmart weteran powstania z r. 
1863, dr. Maksymiljan Ziółkowski, w wieku 
91 lat. Dr. Ziólkowski rodak z Rogoźna, 
uczesiniczył! w walkach o wolność w od- 
dziale Garczyńskiego. Po studjach lekar- 
skich w Grvfji rozpoczął praktykę jako 
okulista i pracował przez długie lata w 
Poznaniu, pelniąc odpowiedzialne obo- 
wiązki lekarza do blisko 80 lat. Cześć pa- 
mmięci bojownika o wolność i zasłużonego 
lekarza poznańskiego. 
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Parę dni temu warszawska Bratnia 
Pomoc uniwersytecka obchodziła swe 


29 stycznia. 


20-lecie istnienia. Urządzono uroczy- 
stość, podczas której w prezydjum za- 
siadał jeden z byłych jej prezesów i 
członek honorowy, a dwu innych by- 
łych prezesów przemawiało. Zebranie 
zakończyło się okrzykami na cześć Ro- 
mana Dmowskiego. 

A dzisiaj larum wielkie podnosi 
„Gazeta Polska": ustawa uniwersytec- 
ka naruszona! Na zebraniu w obrębie 
uniwersytetu byli ludzie, nie będący 


studentami aktualnymi! Rety, ratun- 
ku! Gdzie prawo? Zamach na pra- 
wo!.., 

„„Władze naszych uczelni akademic- 


kich nie wykazują dostatecznej dbałości © 
powagę powierzonych swej pieczy zakła- 
dów i tolerują, a nawet legalizują przez 
swą obecność wyraźne naruszenie praw, 
życiem akademickiem rządzących... 
„Mamy nadzieję, że sprawą zaintere- 
sują się naczelne władze oświatowe i za- 
pobiegną szerzeniu się zła w zarodku,” 


Pierwszy ustęp wyraźnie skierowa- 
ny przeciwko rektorowi Pieńkowskie- 
mu, na którego wniosek uniwersytet 
warszawski został nazwany uniwersy- 
tetem im. J. Piłsudskiego. 

A drugi ustęp to pośredni atak na 
ministra Świętosławskiego, który swe- 
go czasu publicznie głosił, że 
sprzeciwia się ustawom akademickim, 
projektowanym przez J. Jędrzejewi- 
cza. 

Atak „Gazety Polskiej“ pojawił się 
akurat w tym samym numerze, który 
zawierał sprawozdanie z debaty ko- 
misyjnej nad budżetem ministerstwa 
oświaty, podczas której minister i re- 
ferent nie wyrażali entuzjazmu dla 
reform szkolnych braci Jędrzejewi- 
czów, 

Wygląda to tak, jakby dwaj pano- 
wie (M. Matuszewski i Miedziński), 
wspomagani przez dwu braci Jęfdrze- 
iewiczów, zamierzali podnieść kam- 
panję przeciwko libertynowi z mini- 
sterstwa oświaty. 


WARSZAWIANIN 
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Uhój rytualny 


Warszawa. (Tel. wł). Na posie- 
dzeniu koła rolników w Sejmie p. Buł- 
hak referował projekt wniosku o ubo- 
ju bydła, któryby ograniczył ubój ry- 
tualny. (w) 


— ~ 


Rabin z Nowego Jorku 


Warszawa. (Tel, wE). Dziś przy- 
jedzie do Warszawy głośny jeszcze z 
czasów wojny rabin Stephen Wiese z 
Nowego Jorku. (w) 
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Jak gen. Składkowski 
został ministrem 
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Z „dziwnej książki p.t. „Strzępy meldunków 


W książce gen. Sławoj-Składkow- 
skiego p. t. „Strzępy meldunków", bę- 
dącej niejako skrótem historji Polski 
pomajowej, książki, napisanej z godną 
podziwu szczerością, znajdujemy tak- 
że b. ciekawe nietylko dla historyka 
relacje, dotyczące sposobu mianowa- 
nia ministrów Rzplitej w okresie 
1926-1935. Oto, co pisze autor o wła- 
snej nominacji: 

„Wygląd Pana Marszałka — pi- 
sze gen. Składkowski o swej au- 
djencji w Belwederze — przedsta- 
wiał się dobrze. Ubrany był Ko- 
mendant w kurtkę strzelecką bez 
odznak i siedział za owalnym sto- 
łem, stawiając pasjansa. Pan Mar- 
szałek podał mi rękę nad stołem. 
wskazał ręką na krzesło i powie- 


„Bedziemy bronić Zydów, 
jak broniliśmy granic polskich” 


Echa konferencji 


Żydowska Agencja  Telegraficzna 
publikuje w „Hajncie* sprawozdanie z 
przebiegu konferencji dziennikarzy 
żydowskich z kierownikami żydow- 
skiego związku kombatantów: 


„Fala antysemityzmu oświad- 
czyli ci ostatni — powiększa się z każ- 
dym dniem i niebezpieczeństwo jest 
wielkie. Ostatni zjazd krajowy żydow- 
skich kombatantów przyjął haslo: 
„Będziemy bronić Żydów tak, jak 
broniliśmy granic polskich“. To hasło 
chcemy realizować, Podejmujemy ak- 
cję obronną przeciw antysemityzmowi 
i uważamy się za najbardziej do tego 
powołanych. Mamy bezpośredni dostęp 
do polskiego społeczeństwa, ponieważ 
jesteśmy zgrupowani w jedną korpo- 
rację z polskimi kombatantami i po- 
wstańcami, którzy stoją dziś u steru 
państwa polskiego. Naszą „anty-anty- 


propagandę“ (przeciw-antysemicką) 
wszczynamy wieczorem dyskusyjnym 


w kombatanckich kołach parlamentar- 
nych, do których należy przeszło 120 
posłów i senatorów". 

Buńczuczne słowa żydowskich kom- 
batanckich przywódców spotkały się 
jednak — z ostrą krytyką zebranych 
żydowskich dziennikarzy. 

Pokolei jak informuje dalej 
„Hajnt* — zabierali głos: Wołkowicz, 


kombatantów Żydów z żydowskimi dzien- 
nikarzami — Konferencja nie dała pożądanego 
Sprawa odżydzenia Polski na najlepszej drodze 


dział bez wstępów: „No więc, zo 
staniecie ministrem spraw we- 
wnętrznych, bo Młodzianowski nie 
chce już dłużej pracować z tym.. 
Sejmem". Zwróciłem posłusznie u- 
wagę, że z polityką dotychczas się 
nie stykałem, że są inni koledzy, 
znający ją lepiej. Na to Pan Mar- 
szałek, śmiejąc się i jakby przyzna- 
jąc mi rację, powiedział: „Nie po- 
trzebna tu polityka. Wszyscy krzy- 
czą, że jesteście dobrym admini- 
stratorem, więc dlatego będziecie 
ministrem. Zameldujcie się u p. 
Bartla, No, dowidzenia!“ Tu Ko- 
mendant, jakby znudzony rozmo- 
wą, opuścił głowę i zaczął stawiać 
pasjans, nie 
pożegnanie.“ 


podając mi ręki na 


wyniku 


Turkow, Dreikurs, Grafman, Swisłoc- 
kī oraz nakoniec Einhorn, którzy bez 
ogródek zaatakowali uzurpowane 
przez kombatantów prawo reprezento- 
wania wszystkich polskich ugrupo- 
wań żydowskich. Dziennikarze żydow- 
scy stwierdzili, że wojacy-Żydzi wpy- 
chają się wszędzie na pierwsze miej- 
sca, wypomnieli im krakowską klęskę 
wyborczą rabina Thona, który prze- 
padł z powodu rozbicia głosów żydow- 
skich przez kombatantów, a. wreszcie 
stwierdzili, że, walcząc o prawa Ży- 
dów, — kombatanci walczyliby prze- 
dewszystkiem o swoje prawa. 

„Mogłoby się wytworzyć takie po- 
tożenie — mówił red. Einhorn — jak w 
Niemczech, gdzie żydowscy wojacy są 
uprzy wilejowani ze szkodą. pozostałych 
Żydów” 

Mgr. Bregman w odpowiedzi uspra- 
wiedliwiał gorliwie działalność żydow- 
skich kombatantów dla „interesu ogó- 
łu polskich Żydów“, przypominając, 
że dzięki ich interwencji zdjęto w Byd- 


goszczy afisze i transparenty antyży- 
dowskie. 
Konferencja — kończy „Hajnt* — 


nie dała „pożadanego wyniku“. 

Jeśli tylko Żydzi bronić będą tak 
swoich interesów, jak bronili” granic 
Polski, to kwestja odżydzenia naszego 
kraju jest na najlepszej drodze... 


wyróżnia się obfitą mhewg 
sychojącą pianą, zmiękcm 
najtwardszy zaroti, ate po 
drażnią skóry I czym gole 
nie bezbolesnem. Używą 
zalem o przekonasz się, te 
jednok z dobrych najlepszy 
lesti tylko 
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Aresztowanie 


Jutrosin. Dnia 27 b. mw Jutro- 
sinie zaaresztowano z nieznanych po- 
wodów kierownika i znanego działa- 
cza Stronnictwa Narodowego z koła w 
Rogożewie, doprowadzając go w asy- 
policjantów 
przy sądzie 


ście 4 silnie uzbrojonych 
do aresztu śledczego 
grodzkim w Jutrosinie. 


Przeciw Zydom 


Warszawa, (Tel. wł), Na wy- 
dziale lekarskim Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego wczoraj przed wykładem 
prof. Ciechanowskiego doszło do starć. 
Żydzi nie chcieli zająć osobnych 
miejsc, a prof. Ciechanowski wykład 
odwołał. 

We Lwowie na politechnice odczy- 
tano wyrok sądu dyscyplinarnego, na 
mocy którego usunięto na zawsze z u- 
czelni 7 Żydów, członków prezydjum 
Stow. Studentów Żydów na politech- 
nice lwowskiej, którzy podpisali rezo- 
lucję, protestującą z powodu ostat- 
nich zajść. Orzeczenie podpisał prof. 
Hubicki Wyrok wywołał popłoch 
wśród studentów Żydów. (w) 


Zuchwali bandyci 


Berlin, (PAT) Wczoraj okolo 
sodz. 20 wieczorem w najbardziej oży- 
wionym punkcie zachodniej części mia- 
sta przy zbiegu ulic Kurfürstendamm i 
Joachimsthalerstrasse dwóch bandytów, 
uzbrojonych w rewolwery. napadło na 
inkasenta, któremu zrabowali 15 tys. 
marek, raniąc go cieżko. 

Obu bandytom udało się zbiec. Tri- 
kasenta w stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala. 


Bez demagogji 


i 


IkWiiowAĆ hezrobocie W 


i szkodliwych złudzeń 


górnictwie i hnictWIG/ 


Memorjał Zarządu Głównego Związku Górników „Praca Polska“ w Sosnowcu 


Związek Zawodowy Górników 
„Praca Polska* w Sosnowcu, z racji 
pobytu na Śląsku i w Zagłębiu Da- 
browskiem Komisji Międzyministe- 
rjalnej, wysłał dnia 24 stycznia 1936 


roku do przewodniczącego Komisji 
Międzyrministerjalnej, dyr. departa- 
mentu górniczo-huiniczego minister- 
stwa przemysłu i handlu, p. Peche 


Czesława, i do członków Komisji, 
głównego inspektora pracy, p. dyr. 
Klotta Marjana, i do dyrektora biura 
ekonomicznego Rady Ministrów, p. 
Martina Wiktora w Warszawie, me- 
morjał treści następującej: 


MEMORJAŁ 

Z miejscowej prasy dowiedzieli- 
śmy się, że w ubiegłym tygodniu ba- 
wiła w Katowicach Międzyministerjal- 
na Komisja z udziałem przedstawi- 
cieli miejscowych władz państwowych, 
która miała zbadać sytuację w prze- 
myśle górniczym i hutniczym w 
związku z obniżkową akcja rządową 


cen artykułów kartelowych. Komisja, 
jeśli wierzyć prasie, miała również 
wysłuchać zainteresowane strony. 
mianowicie przedstawicieli przemy- 


Í słu oraz przedstawicieli robotników. 


W konferencjach z przedstawicie- 
lami robotników, stosownie do rela- 
cyj prasowych, wzięli udział przedsta- 
wiciele związków klasowych Centrai- 
nego Związku Górników i Związku 
Związków Zawodowych z Górnego Ślą- 
ska oraz również sekretarze tychże 
związków z Zagłębia Dąbrowskiego, 

Pomijając formalny wzgląd, że 
związki zawodowe „Praca Polską" 
istnieją i na terenie G, Sląska, wyra- 
żamy głęboki żal, że zwołujący konfe- 
rencję pominęli nasz związek, który w 
obecnej sytuacji poczuwa się również 
do obowiązku zajęcia stanowiska w 
powyższych kwestjach, zwłaszcza, że 
ono zostało potwierdzone już przez 
życie. 

Nie mając zaszczytu, nie z naszej 
winy, wzięcia udziału w konferencji 
nie możemy uważać się za pozbawio- 
nych prawa głosu w sprawach żywot- 
nych życia robotniczego. 

Podzielamy stanowisko innych 
związków, że konsekwencje obniżki 
cen artykułów kartelowych nie niogą 
być przerzucone na rzesze pracujące 
i zarobki robotnicze. Sprawa ta była 
należycie oświetlona przez inne związ- 
ki i do tego stanowiska innych związ- 


ków robotniczych przyłączamy się. 

Natomiast musimy z całym naci- 
skiem podkreślić nasze specjalne sta- 
nowisko, zupełnie odrębne od innych 
związków i naszem zdaniem czynnie 
poparte przez olbrzymie rzesze robot- 
nicze, zwłaszcza w Zagłębiu Dąbrow= 
skiem, co do sposobu likwidacji pez- 
robocia w przemyśle. 

Osią sposobu likwidacji bezrobo- 
cia, podawarego przez przedstawicieli 
związków, które brały udział w konife- 
rencjach, hył referowany przez posła 
Kapuścińskiego wniosek wprowadze- 
nia 6-godzinnego dnia pracy w prze- 
myśle górniczo-hutniczym. 

Nie zamierzamy na tem miejscu 
wdawać się w szczegóły dyskusyjne 
co do skutków gospodarczych tego ro- 
dzaju „rozwiązania“ kwestji kryzysu 
w przemyśle węglowym j bezrobocia. 
Nie trzeba być wielkim ekonomistą, 
żeby zrozumieć, -że zmniejszenie go- 
dzin pracy przy zachowaniu tych są- 
mych płac musiałoby w konsekwencji 
podrożyć koszty produkcji, utrudnić 
jej zbyt, a tem samem j zmniejszyć 
jego zakres. Zamiast. otrzy manego 
zwiększenia zatrudnienia wprowadze- 
nie 6- godzinnego dnia pracy w Polsce, 


gdy nigdzie w konkurujących pań- 
stwach nie jest on wprowadzony, mu- 
siałoby narazić nasze górnictwo i hut- 
nictwo na jeszcze większe trudności 
i ograniczenie pracy z powodu braku 
zbytu, 

Te elementarne zasady zrozumieli 
już robotnicy i dlatego demagogiczna 
akcja związków klasowych skazana 
jest zgóry na niepowodzenie, 

Wysokiej tolerancji władz pañ- 
stwowych przypisać należy, że po- 
święcają czas na wysłuchiwanie tego 
rodzaju nierealnych i szkodliwych pro- 
jektów. Mamy zatem nadzieję, że nie 
mniejszą uwagę raczą Władze po- 
święcić naszym rozważaniom. 

Uważamy  przedewszystkiem, że 
kwestja wprowadzenia 6-godzinnego 
dnia pracy nie jest wcale przedmio- 
tem troski robotniczej, W tej sprawie 
wszystkie związki klasowe urządziły 
dnia 25, 26 i 27 listopada ub. r. strajk 
„protestacyjny*, który miał być wyra- 
zem stanowiska rzesz robotniczych. 

Wyczuwając prawdziwe nastroje 
robotnicze, Związek Zawodowy Górni- 
ków „Praca Polska* oświadczył się 
całkiem zdecydowanie przeciwko straj- 
kowi i przeciwko hasłom, które miały 
być podstawą strajku. 

Nie trzeba było wcale wielkiego 
wysiłku, wystarczyła jedna nasza ©- 
dezwa, wydana zresztą w przeddzień 
zamierzonego strajku, a okazało się, 
że robotnicy dalecy są od popierania 
strajku i jego haseł, 

Faktem jest, że strajk w Zagłębiu 
Dąbrowskiem nie udał się, przemysł 
"hutniczy pracował w całej pełni, a w 
przemyśle węglowym większość du- 
żych kopalń pracowała normalnie. 

Większem powodzeniem cieszył się 
strajk na G. Śląsku, lecz nie można 
powiedzieć, aby i tam powodzenie było 
całkowite, bo i tam przemysł hutniczy 
pracy nie przerwał, a na kilku kopal- 
niach również pracowano normalnie. 

Jeśliby zatem nawet przyjąć, że 
związki klasowe zdołały stworzyć za- 
rzewie zatargu na terenie G. Śląska, 
to nie widzimy potrzeby, aby w orbitę 
tych działań było wciągane Zagłębie 
Dąbrowskie, które w sposób zdecydo- 
wany wypowiedziało się już przeciwko 
strajkowi i hasłu 6-godzinnego dnia 
pracy. 

Zdajemy sobie sprawę, że nasza nie- 
obecność na konferencji w Katowicach 
była bardzo na rękę przedstawicielom 
związków klasowych, gdyż wytwarza- 
ła nastrój, jakoby związki klasowe 
były jedynym i rzeczywistym rzeczni- 
kiem interesów robotniczych. 

Ta okoliczność skłania nas do pod- 
kreślenia, że sprowokowana opiuja 
robotników górniczych i hutniczych 
Zagłębia Dąbrowskiego wypowiedziała 
się w dniach 25, 26 i 27 listopada ub, r. 
w znakomitej większości przeciwko 
akcji o sześciogodzinny dzień pracy. 

Ponowne poruszenie tęj sprawy na 
tutejszym terenie jest zatem tylko 
próbą siania zamętu i chęcią zdoby- 
wania wpływów drogą demagogiczną. 

Przechodząc do konkretnych pro- 
jektów ulżenia sytuacji, uważamy, że 
kwestji bezrobocia nie da się rozwią- 
zać w sposób dorywczy w formie za- 
pomóg z roku na Tok. 

Trzeba sobie wyraźnie powiedzieć, 
że zatrudnienie w przemyśle górni- 
czym i hutniczym w tutejszych Zagłę- 
biach nie zwiększy się w najbliższych 
latach. Utrzymywanie tysięcy ludzi w 
złudnej nadziei poprawy sytuacji jest 
krzywdą społeczną, gdyż nierzadkie 
są wypadki, że spotyka się młodych 
ludzi w wieku 20—30 lat, którzy je- 
szcze nigdzie nie pracowali. 

Zamiast utrzymywać bezrobotnych 
robotników przemysłowych w zdekia- 
sowanej formie bezrobotnego proleta- 
rjatu miejskiego, żyjącego z zapomóg, 
uważamy, że daleko słuszniej przerzu- 
cić ten sam: element na rolę. Wpraw- 
dzie początkowo niewiele poprawią się 
jego warunki materjalne, lecz odrazu 
osiągnie się korzyści moralne, plano- 
wość i celowość życią, 

Robotnik nasz niedawno wyszedł z 
roli i jest do ziemi głęboko przywią- 
zany, Jak wielkie znaczenie miałoby 
osadzenie bezrobotnych na roli, wska- 
zują przykłady ogródków działko- 
wych. Nawet te niewielkie skrawki 
ziemi, udzielane bezrobotnym, dały 
im znaczne korzyści i przyczyniły się 
do uspokojenia. Lecz są to tylko pół- 
środki, nieregulujące zagadnienia. 

Posiadamy wielkie obszary na 
kresach zachodnich i wschodnich, 
gdzie pracowita ręka naszego rohot- 
nika mogłaby się stać dźwignią kul- 
tury i obroną polskości. Na G. Śląsku 
naprzykład istnieją dziesiątki tysięcy 
hektarów żyznej ziemi ks. Pszczyń- 
skiego, które są tylko ciężarem gospo- 
darki państwowej, nie płacą podat- 
ków i państwo musi je trzymać w za- 
rządzie przymusowym. Po rozparcelo- 
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waniu ich między bezrobotnych stały- 
by się podstawą nowego bytu bezro- 
botnych, skupionych dotąd w okrę- 
gach przemysłowych w złudnem ocze- 
kiwaniu lepszego jutra, a państwo by- 
łoby odciążone od konieczności ich ad- 
ministrowania. ; 

Kolonizacja elementu bezrobotnego 
wymaga planowości, środków i czasu, 
musiałaby być zatem przeprowadzana 
stopniowo. 

Do czasu likwidacji bozrobocia w 
proponowanej wyżej formie zatrudnie- 
nie bezrobotnym musiałyby dać pod- 
jęte na wielką skalę roboty publiczne 
wyłącznie produkcyjne, jak: drogi, ko- 
leje, regulacje rzek i t, p., z wyklucze- 
niem różnych niepożytecznych inwe- 
stycyj, zamrażających tylko fundusze 
przeznaczone na walkę z bezrobociem, 


ORĘDOWNIK, sobota, 


= Numer 28 ` 


dnia 1 fułego 1930 


jak np. budowanie luksusowych, a ni- 
komu niepotrzebnych gmachów, lub 
prowadzenie robót tego rodzaju, jak 
np. rozwożenie starych hałd. 

Walkę z bezrobociem uważamy za 
kardynalne zagadnienie sytuacji To- 
botniczej, bo przez likwidację bezrobo- 
cia zmniejszą się ciężary społeczne, 
zmniejszą się obciążenia pracujących, 
zmniejszy się konkurencja życiowa. 

Dlatego niniejszy memorja? ogra- 
niczamy do poruszenia powyższych 
najważniejszych zagadnień i mamy 
nadzieję, że będą one rozważone Tów=- 
nolegle z wnioskami innych organiza- 
cyj pracowniczych. 

Sosnowiec, w styczniu 1936 r. 

Zarząd Główny 

Związku Zawodowego Górników 

„Praca Polska", 


NIEWIELE — lecz dobrze! Zasadą tą kierując się, żądajcie 


tylko wina f, „WINONIA* Łódź, Andrzeja 7.  Żądajcie wszędzie. 
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Zbrodnia tajemniczych osobników 


Zastrzelili policjanta i zbiegli — Policja rozpoczęła ener- 
giczny pościg ża sprawcami 


Kraków. (PAT.) Wczoraj zo sta- 
cji kolejowej w Ropczycach zawiado- 
miono miejscowy posterunek policji 
państwowej, że z dworca kolejowego 
w stronę miasta udało się 3 podejrza- 
nych osobników. Wydelegowany na 
ich spotkanie posterunkowy P, P. do- 
brał sobie do pomocy strażnika miej- 
skiego Piotrą Mędrygałę, z którym 
wspólnie zatrzymał podejrzanych i 
wezwał ich do udania się na strażni- 
cę miejską, 

Nieznajomi usłuchali wezwania, w 
chwili jednak, gdy strażnicy mieli 


wejść do sieni, jeden z bandytów bły- 
skawicznym ruchem dobył rewolwe- 
ru i oddał do konwojentów kilka strza- 
łów, raniąc ciężko strażnika Mędry- 
gałę, poczem, ostrzeliwując się, wszy- 
scy trzej pod osłoną nocy zbiegli mimo 
pościgu i strzałów, usiłującego ich 
schwytać  posterunkowego. Ciężko 
ranny strażnik, przewieziony do szpi- 
tala, zakończył życie. 

Za bandytami policja wszczęła eners 
ony pościg, aresztując już jednego 
z nich. 


„Front ludowy“ wespół z Żydami 


Zajśca na Uniwersytecie Jagiellońskim 


Kraków, 30. 1. W związku z ży- 
wiołowym rozwojem ruchu narodowe- 
go na terenie akademickim Krakowa, 
wszystkie pozostałe ugrupowania po- 
łączyły się celem przypuszczenia 
wspólnego generalnego szturmu na 
narodowców. 

Założono „front ludowy“, w skład 
którego weszły resztki „Legjonu Mło- 
dych", socjaliści i ludowcy, a pertrak- 
tacje z „sanacyjnym* Z. P. M. D. są w 
toku. Cały ten front urządził we wto- 
rek, 28 stycznia pierwszy wieczór na 
U. J., gdzie po wyrzeczeniu się „sana- 
cji* przez „Legjon Młodych“, zapozna- 
no uczestników z komunistyczną ide- 
ologją nowego ugrupowania. Większą 
część wywodów poświęcona była wal- 


ce z ruchem narodowym, to też sala 
zaczęła wygwizdywać mówców i wzno= 
sié okrzyki na cześć Obozu Nar., po+ 
czem mówcy narodowcy, akademik i 
robotnik krótko rozprawili się z komu- 
nistycznemi bredniami. Szczególnie 
wrogą była postawa polskiej części 
publiczności wobec „ludowców*, któ- 
rzy do wyborów w Bratniej Pomocy 
idą na jednej liście z Żydami. 

Kiedy znaczna część Żydów znaj- 
dujących się na sali (wieczór wszak 
był ich dziełem) zaczęła śpiewać hymn 
socjalistyczny, doszło do ostrych bójek. 
Poturbowano kilku Żydów i komuni- 
stów. 

„Front Ludowy“ niema 
wśród polskich akademików. 


co robić 
JB: 


Śmierć pod kruchym lodem 


Tragiczny wypadek na jesiorze pod Biedruskiem 


Poznań, 30. 1. Wstrząsający swą 
grozą wypadek, w którym utraciło ży- 
cie troje ludzi, wydarzył się w mająt- 


ku Okolówo pod Biedruskiem, wła- 
sność p. Mieleszyńskiego. 
Powracające ze szkoły córeczki 


dzierżawcy Okolewa, p. Wacława An- 
drzejewskiego, 8 i 9-letnia Aleksandra 
i Stefanja weszły na znajdujący się w 
odległości około 100 metrów od domu 
staw, Kruchy lód załamał się pod cię- 
żarem dziewczynek, które ratując się 
rozpaczliwie w śmiertelnej trwodze, 
trzymając się kruszącego lodu, wołały 
z całych sił © ratunek. Pospieszyli 
im z pomocą mieszkający w pobliżu 
ludzie. 30-letni kowal Jan Buszka nie 
bacząc na kruchy lód wbiegł, by rato- 
wać tonące dzieci. Niestety jednak 
lód pod ciężarem jego się załamał i 


Buszka zginął pod wodą. Tak dzieci, 
jak i Jana Buszka nie zdołano wyrato- 
wać, mimo, że wszyscy mieszkańcy 
pobliscy wybiegli, by nieść pomoc to- 
ńnącym. 

Ś. p. Jan Buszka, który zginął tak 
tragicznie, osierocił poślubioną przed 
dwoma laty żonę Martę i rocznego syn- 
ką Henryka. W rodzinie pp.: Andrze- 
jewskich córeczki Stefanja i Aleksan- 
dra należały do młodszych dzieci. Naj- 
starszy syn Lech (15 lat) znajduje się 
w Gdyni, a dalsze rodzeństwo: Zbi- 
gniew, Dobrosława i Wacław, znacz- 
nie były młodsze od nich. 

Wstrząsający wypadek wywołał w 
całej okolicy przygnębiające wrażenie. 
Ciężko dotkniętym rodzinom pp.: An- 
drzejewskich i Buszki towarzyszy po- 
wszechne współczucie. (kl) 


Alarmy z Łodzi 

„Hajnt* w numerze z 30 bm. dono- 
si z Łodzi: i 

„W związku z ostatniemi aktami 
teroru endeckich chuliganów łódzkich 
panuje pomiędzy żydowskiemi kupca- 
mi w Łodzi takie przygnębienie, że po- 
wstrzymują się oni od kupowania to- 
waTów. 

„Związek kupców żydowskich zde- 
cydowany jest zwołać znowu konfe- 
rencję kupców, która ma postanowić 
interwencję u władz, aby ta położyła 
koniec bandom terorystów.'* 

„Chrześcijański związek rękodziel- 
ników w Pietrzykowie postanowił wy- 
słąć delegację do Warszawy, ahy in- 


wiązanie rady miejskiej, która składa 
się z socjalistów i z Żydów. Delega- 
cja ma zażądać, aby mianowany zo- 
stał komisrz rządowy," 


Zastrzelił teścia 
i postrzelił dwu szwagrów 


Bnin, 30. 1, Mieszkaniec Bnina, 
Stanisław Byczyński, zastrzelił z bro- 
wninga swego tescia Marciniaka oraz 
postrzelił bardzo niebezpiecznie syna 
swego teścia oraz jego szwagra, Wa- 
lentego Dąbka. Po dokonaniu krwa- 
wej zbrodni Byczyński oddał się sam 


w ręce policji. Zbrodnia rozegrała się ; 


terwenjować u władz i prosić o roz- | na podłożu rodzinnem. 


Na widnokręgu 


Muza w tarapatach 


Czyli kadłub, który miał nogi 
obcięte - 

Zdarza się i to nawet bardzo czę- 
sto, że poniektóry „facet” uweźmie się 
ną Muzę i gwałtem usiłuje się do niej 
dobrać, Nieboraczka wymawia Się, 
jak tylko może, schodzi takiemu z dro- 
gi, omija go dziesiątą ulicą, przebiera 
się za starą wiedźmę, żeby natrętnego 
amanta odstraszyć, ale to nic nie po- 
maga, 

Taki gość, jak się uprze, to już sam 
Lucyper ze wszystkiemi brygadami 
djablów nie da mu rady. Noi co ta- 
ka Muza ma robić? Dać natrętnemu 
po pysku nie wypada, bo coby ludzie 
o tem powiedzieli. Zrobiłoby się zaraz 
zbiegowisko, policja, legitymowanie, a 
co najważniejsze wydałoby się, że pa- 
ni Muza nie posiada paszportu i prze- 
kroczyła granice nielegalne, więc mo- 
globy się wszystko bardzo przykra 
skończyć. 

Nie dość tej ostatniej chryi z „bob- 
kami" akademickiemi, to jeszcze teraz 
protokółu, sądy, a może kryminał? 

No, ale co robić, kiedy taki amant 
lezie wciąż na oczy, jak nieprzymie- 
rzając, wspomnienia wszystkich grze- 
szków „sanacyjnych”*. Dziewusze (wia- 
domo, że Muza jest szwarną i dorodną 
dziewczyną) zbladła gęba do cna ze 
zmartwienia, Oczy straciły dawny 
blask, a całe ciało zrobiło się wiotkie 
i pomarszczone, jakby je ktoś przecią- 
gnął przez wyżymaczkę. I myślicie, że 
to takiego natręta speszy? Broń Boże, 
jeszcze więcej będzie zabiegał, nadska- 
kiwał ażeby tylko postawić na swojem. 

Wreszcie następuje kryzys. Muza 
pada wyczerpana na bruk, jak bezro- 
botny w czasie obecnej, „radosnej“ 
twórczości, a taki „fagas* dopada, 
chwyta ją, jak djabli dobrą duszę i 
męczy o natchnienie, bo mu się zabra- 
ło na pisanie wierszy. No i powstają 
potem wiersze, ale jakie wiersze. 
Wszystkie Homery, Petrarki i Bóg 
wie, jakie jeszcze Mickiewicze to „pę- 
taki“ w porównaniu z takim gościem. 

Po Łodzi krążą już książeczki z te- 
mi arcytworami poezji. Myślicie, że to 
może bujda — przekonajcie się sami. 

Więc uwaga: — Wiersz p. t. „Stra- 
szna zbrodnia przy ul. Dąbrowskiej“. 
Sam tytuł robi swoje. Czyż to nie le- 
POW jak „Odysseja* czy „Dzia- 
dy” 

Autor na początku wprowadza czy- 
telnika powolutku w nastrój. Więc jest 
tam trochę o Łaniuszce, o Maliszach i 
Gorgonowej. Czytelnikowi już się ro- 
bi niedobrze, autor to czuje i wali da- 
lej: 

„A teraz piszą gazety, 

Że kadłub jest utopiony 
Bez nóg, rąk i bez głowy 
We worku był znaleziony." 


Dalej jeszcze gorzej: 


„Jakieś mordercy zabili 
Nogi miał kadłub obcięte (!) 
I nie wiedziano kto zabił, 
Kto głowę porąbał i ręce.* 


Nie, tu już trudno wytrzymać. Po- 
myśleć tylko — kadłub miał nogi ob- 
cięte... 

Ale to jeszcze nie wszystko. Nastę- 
puje dalsza zwrotka; 


„Kto strasznej zbrodni dokonał 
Wszyscy się nad tem głowili 
Kto kadłub w stawie utopił 

I czyje zwłoki to byli," 


Po wstrząsających opisach zbrodni 
są mówi, jak to policja dowiedzia- 
a się: 


„Że trzy kobiety zabili 
Toporem po porąbali 
Głowę i ręce odcięli 
A nogi powyrywali...** 
Do tego, niestety, nie można nic już 
dodać. 
Cały utwór kończy się strofą: 


„Zabili tego człowieka te trzy kobiety 
zwierzęta, 
Głowę odcięli i ręce, nogi powyrywali 
bydlęta, 
I cicho popakowali we worki i potopili, 
Tak się w ten sposób człowieka potwo- 
ry w nocy pozbyli,“ 


Dalibóg zawołajcie policję, aby 
mnie przytrzymała, w przeciwnym bo- 
wiem razie zacznę wyrywać nogi, ale 
już nie kadłubowi, tylko poszukam 
sobie autora. 

KADE. 


Czytajcie i abonujcie 
„Jlustrację Polska“ 
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„Mój Przyjaciel“ odpowiada na listy: 


Hallo! Krysia Kopania w Łodzi: Cóż, Kochanie, opowiadasz? Przecież 
list napisałaś bardzo ładnie i bez błędu, a przytem dużo mi napisałaś cie- 
kawych rzeczy. O nowej szkole waszej przy ul. Rokocińskiej ełyszałem już 
dużo, że jest ona jedna z najładniejszych. To też wyobrażam eobie, jak się 
dobrze w niej czujecie i jak pilnie się uczycie. Bo radość to wielka i praw- 
dziwe dobrodziejstwo, gdy macie w szkole i łaźnię i pływalnię i ogród. w któ- 
rym hodujecie różne warzywa i kwiaty, i wielką kuchnię, w której starsze 
dziewczynki uczą się gotowania. Życzę Tobie, Kochanie i wszystkim Twoim 
Koleżankom jak najlepszych wyników w nauce. Dziękuję Ci także za ładny 
logogryf, zamieszczę go w „M. P.". I, oczywiście, przyjmuję Cię do koła 
mych przyjaciół. — Stasia Florkówna w Szubinie: Witam Ciebie w kole mych 
przyjaciół, i mam nadzieję, że pozostaniesz mi wierna. Dziękuję Ci też za opis 
Szubina nad rz. Gąsawką. Tylko, jak dotychczas, nie bardzo można było 
użyć łyżwowania, Ale astronomowie przepowiadają, że ostra zimna jeszcze 
mastanie w lutym. Krzyżówki, logogryfy i szarady dam w następnym nume- 
rze. Pozdrawiam Ciebie i przyjaciółki Basię i Krysię. — Marylka Bączkowska 
w Chojnicach (Pomorze): Bardzo się cieszę, że „M. P.“ tak bardzo Ci się po- 
doba, pochwalić Cię muszę, że młodszemu rodzeństwu czytasz pilnie wszyst- 
kie moje gawędy, bajeczki i wierszyki. A redaktorowi „Jlustracji Polskiej" 
dam burę zato, że nie odpowiedział ną Twoje liściki. I ja Ciebie serdecznie 
pozdrawiam i do koła mych przyjaciół przyjmuję. — Sarenka R..w Pozna- 
miu: Kochana Sarenko, przedewszystkiem dziękuję Ci za miły list, ale jakże 
mam się z Tobą zaprzyjaźnić i jakże mam Ciebie przyjąć do mego grona, 
ekoro nie wiem, jak się nazywasz? A więc, Kochanie, napisz raz jeszcze, 
podpisz się pełnera imieniem i nazwiskiem, i powiedz mi o swym amutku 
z całem zaufaniem. A napewno Ciebie pocieszę, — Krysia Bugzelówna w Po- 
znaniu: Witam Ciebie w gronie mych przyjaciół, dziękuję za miły liścik 
i bardzo się cieszę, że tak bardzo polubiłaś „M. P.“ A gdzież to widujesz W. 
Czesia; gdy go jeszcze raz spotkasz, przystąp do niego i przedstaw Się, a on 
się napewno ucieszy. Pozdrawiam Ciebie, siostry i brata. — Oleńka Krzy- 
mińska w Czersku (Pomorze): Śliczny napisałaś list, ładnem, równem pi- 
smem, bez żadnego „żydka”, i ciekawe mi podałaś wiadomości. A więc na 
8 tysięcy mieszkańców macie aż 6 tysięcy bezrobotnych, to jest naprawdę 
okropnie smutne. I wy, Kochane, staracie się także nieść pomoc tym bieda- 
kom przez urządzanie przedstawień ezkolnych. Bardzo to zacenie i ezlachet- 
nie. Wszelki trud ofiarny dla dobra tych najbiedniejszych Bóg Wam sto- 
krotnie wynagrodzi. Pragniesz należeć do grona mych przyjaciół? Ależ, 
naturalnie, przyjmuję Cię całem sercem i pozdrawiam Ciebie, a także Kle- 
mensię i Marysia, a malutką śpiewaczkę Helunię całuję w sam czubek noska. 
— Czesinek Musielak w Strzałkowie: Więc tak bardzo Ci się podobała opo- 
wieść o „Dobrem sercu*? Widocznie posiadasz także serce bardzo wrażliwe 
i dobre. To też chyba uważnie czytasz moje gawędy o sercu pogodnem i ra- 
dosnem? Do przyszłego numeru napiszę dla Ciebie gawędę o pisaniu, dobrze? 
cieszysz gie? I, oczywiście, chłopczyno kochany, przyjmuję Ciebie do grona 
mych przyjaciół i serdecznie pozdrawiam, — Henryk Frąckowiak w Pobie- 
dziskach i Gabrysia Pokrzywkówna w Poznaniu: Bziękuję Wam za mala- 
turki, a kiedyż napiszecie obszerniejsze liściki? — Oprócz powyższych przyj- 
muje dziś jeszcze do koła mych przyjaciół: Władrię Przygocką w Sompolnie, 
J. Baranowskiego, Zdzicha Lipskiego i Henryka Bogusławskiego w Łodzi, 
Marysia Litwina w Poniecu, Bogdana Formanowicza w Poznaniu oraz Fran- 
ciszka Rusinka w Sierakowie. — Pozostało jeszcze sporo listów, na które 
kolejno odpowiem. Więę, cierpliwości, Kochani, do następnego numeru. 


W przyszłym numerze zamieścimy obszerniejszy dział „Miłych zajęć”, 
w którym znajdziecie rebus, krzyżówkę, logogryfy i szarady, Będzie więe 
dużo roboty z rozwiązaniem wszystkich, 


sarg sałn q 
"SISIN 0304 


IPR 039ZSEU NIUe]SMOd O RYS 
-TRZSEĄ JgAIMOdO sof EXEL 
'nse] o3orysiiqod op puyu 
-N Tyn Z I AJBIpnĄ Zperm 
-Zpełu łzejAmM BĄGBIMO/ZO JSEIUIEZ 
nisoui zz Zn © *erzpaimOdAM 
0} BMOłS snzef Ud. lm parez 


(SZ 


( 


= 
E 
= 


imm 


©ruezonIu erzpóq fom} tmou 
V BIODZJSIMZ  OZŚG8UZ0U0OI0MZ9 
łoBjsod m Hzpoqo zserzpdq ©) 
IMS BJU0Ą O '8lut]s SIS YIJU 
*u19130UQ1I0 AZJ u19;pAZSBJĄS 
$Aq zsesqo odoyqs 'A1 fog — 
:rerzpelmod snzef ued Ape744 
“anord 
"45 T esnzef vured  JAZSENS 
-ÁM ŁET0qo qosods ue? M J99 
NIU ©IAMI]ZSEA]S łBZOWZ I YIA 
-BIOMZJ) BU ;kuejs 'uejsoui BZ 
eruzserdsod 201Mm dIS jATĄN “ofu 
-BUZ9IU MOJMOIPAM BIS Haka 


-ezaz eyorepz-uo Ffzowroz 
"'AMZOIRĄY Z łpazsAm vuzel 
AAqOP29IU M9 GIUSBIA ápa BY 
-2994S po UJ! OFIIBIZP MOJON 
015 ez o4[44 znf APIA V 'zmey 
op èrs Irezijqz omod I 'TuApz) 
M I MOIM ! NNA m Mq 
'goeyqqód I IArEy *1Moderyy 
M ‘32199 (8Iqóz.ysef Bu IiAq ‘rys 
-IBH dasAMIOd Áed I[BEMOJPÓM 
-87Z1] 'UlGzIoul wərysjod urezsg 
-eu peu Ruozołod ‘Sysqnzsey 
örmərz tzseu ğuyðrd su əzqer 
IrzsKzid ‘Ism Op ISM po ‘Serm 
op mser po rueuzoderu yez obf 
-NIpõM JIJOld mg I snzef UBd 
"Bu[Azad 03 qef ! Blfeuzod 
©z0u1 03 204 AZ3 I *'OS8U1ES 21q048 
yel qe] o3ems ogoluzijiq tleqo 
J ÁZ) Is medodd waz eu 
arzpn] ÁZI ‘JÁZIPLEIMŞOpP I JEuoq 
-zad ðs Bysiiqz Aqaze 'drmotz 
BU WINO M5 Z BAU Z [PIZIE 
snzef urd 9ISRZO 0} WÁ M 
"qEZNIIRY M "TUSTĄSTNZA 
AA NYĄZRISEIUU M ÁZ B *nUAZoEBf 
<d I egefpemez ‘yom ToNIUor 
— Åg msóadod 'Xiqopoiu yər 
-Ołz0 02 ág 'oumep ef ‘mwg 
-rued ofu znf Jemeu əz 'oumep 
xe} 'OUMEp ozpreq ©I08IMAZ200 
o ołńq  'UosTysImOłZ0 fərumep 
q meramoq SIW A1EIPNĄ ZSEN 
"8197.191MZ AUUT AN 
-}SÁzsm ef ‘yel Joq UVA IAzA 
-0M18 3U oauyeunıq VIZpƏILM 
-zpalu 038zsRU əz *AlURYJOY 
foul '*JaIzpelM UTBM WqoZIJ 


Kuqeuniq zparmzpaju ZSEU ;EIZM 3IS peys 


"1ETq204 ozpreq 03 
AJSAZSM Į GUuSOpt. I SupoZ30d 63 
-105 97ZSMRZ łBIUI 039]E]p I ‘wou 
-Ás UKk.Iqop ozpieq Áq OIZPEŁĄ 
‘JEL EIZPEŁĄ Bog [orð 
ozazsef I WIƏAIȚISÁZSA © 315 Bperzp 
-eiMop emeu oordop [ołu70od 


"8M]SUOZPOI YJAZSPOJUI JVA 
-oujld £q 'nuop M łe1S0z I ‘ferzp 
-6IMOd 8IU wə} © yavru Ifniem 
alu e[e 'ogeuzaifojooz npolso 
ołaq [EZ TMOTZPEŁĄ 9I!UzsRIS 

"BIOTĄOP 
op GUEI po Gru z 35; Szem f wę 


„ss ff a, 


BEZPŁATNY TYGODNIOWY DODATEK 


ORĘDOWNIKA DLA DZIECI 


Rok L 


POD REDAKCJA WUJKA CZEJIA 
O San c POŻARZE 


Nr. 6. 


Trzeba tylko chcieć 


(Trzecia gawęda o sercu pogodnem i radosnem) 


W zeszłej gawędzie opowie- 
działem Wam opowieść o Sio- 
strze Hilarji, czyli Wesołej, któ- 
ra wszędzie wnosiła z sobą ra- 
dość i szczęście. A oto już do- 
stałem od Bożenki R. z Bydgo- 
szczy ogromnie miły i serdecz- 
ny liścik. W liście tym Bożen- 
ka pisze, że chciałaby usłuchać 
mej rady i „być takim aniołem 
radosnym, jak owa Siostra Hi- 
larja“, ale, że to jest bardzo 
trudne, bo „zawsze znajdzie się 
coś, co przeszkadza być stale 
dobrą, pogodną i wesołą*.., 

Ależ tak, Beżenuś kochana, 
masz zupełną słuszność: Być 
stale dobrym, pogodnym i we- 
sołym — jest naprawdę rzeczg 
niełatwą, powiem nawet — 
jest rzeczą bardzo trudną. Ba, 
gdyby to było rzeczą tak bar- 
dzo łatwą, nie byłoby cnotą, nie 
byłoby szczęściem, 

Ale o te właśnie idzie, że 
trzeba się starać e to z całych 
sił, ażeby być zawsze dobrym i 
wesołym. I kto tego pragnie 


naprawdę, z całej duszy, kto 
się o to stara, ten napewno wiel- 
ką i piękną tę cnotę powoli w 
całości osięgnie. 

I tu słyszę już jakoby zapy* 
tanie Twoje, Bożenuś: „Skoro 
Wujek tak mówi, to musi być 
prawda, Ale powiedz mi, Wuj- 
ku, jak się starać, co robić, aże- 
by być stale dobrym, pogodnym, 
wesołym ?'. 

Owszem, i na to pytanie od- 
powiem chętnie, bo wiem, że 
zarówno Ty, Bożenko, jak r Wy, 
wszyscy moi młodzi przyjacie- 
le, pragniecie być takimi anio- 
łami radości. 

A więc zgóry Wam powiem, 
że nie potrzeba do tego żadnych 
nadzwyczajności, żadnych wu- 
martwień. Trzeba tylko ćwi- 
czyć się w pilnem spełnianiu 
swych obowiązków. Kto speł- 
nił swój obowiązek, ten ma 
w sercu zadowolenie i spokój i 
radość. Kto zaś obowiązku swe- 
go mie spełnił, ten ma w sercu 
niepokój, tem się i lęka i mie 
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cierpliwi, złości się, Jest opry- 
skliwy dla innych, innym 
wszystkiego zazdrości i jest nie- 
szczęśliwy. 

Każdy człowiek ma swoje 0- 
bowiązki — duży i mały, stary 
i młody. A więc i Wy, młodzi 
fi najmłodsi moi przyjaciele, ma- 
cie także swoje obowiązki. Na- 
przykład — macie obowiązek 
rodzinny. Jeśli dziecko spełnia 
z miłością, a więc z ochotą i bez 
szemrania życzenia rodziców i 
postępowaniem swojem stara 
się sprawić rodzicom jak naj- 
więcej przyjemności — wtedy 
spełnia swój obowiązek wzglę- 
dem rodziców, zdobywa spokój, 
pogodę i radość serca. I wtedy 
samo jest szczęśliwe i rodzicom 
daje szczęście. 

I drugi przykład — obowiązek 
szkolny, W szkole wszakże u- 
czycie się czytać, pisać i racho- 
wać, uczycie się katechizmu, 
poznajecie historję Polski i geo- 
grafję ziemi polskiej, i wiele, 
wiele innych rzeczy.A więc pil- 
mie w szkole uważając i ucząc się 
z ochotą, szełniacie obewiązek 
swój względem szkoły, wzglę- 
dem siebie i na przyszłość 
względem Polski. Bo uczeń pil- 
ny i obowiązkowy raduje rodzi- 
ców swych i nauczycieli, i roz- 
wija swój rozum. A przecież 
Ojczyzna nasza potrzebuje jak 
najwięcej obywateli dobrych 
i rozumnych. | 

I sami już chyba wiecie, że u- 
ważając pilnie na lekcji, a po- 
tem odrobiwszy starannie Î zaw- 
czasu zadania — czujecie się 
zawsze pogodni i weseli i szczę- 
śliwi, z spokojem i radością 
spieszycie do szkoły. Otóż to 
daje Wam spełnienie obowiązku 
szkolnego 


A weźcie teraz ucznla, który 
na lekcji nie uważa, i zadań do- 
mowych nie odrabia, albo odra- 
bia je byle jak, i wogóle do nau- 
ki się leni. Uczeń taki zamiast 
pogody i radości w sercu ma nie- 
pokój, niechętnie i z lękiem idzie 
do szkoły, jest udręczony i 
nieszczęśliwy, sprawia przy- 
krość i zmartwienie rodzicom i 
nauczycielom, a koledzy go na- 
pewno pocichu lekceważą. 

No, i cóż Bożenko, przekona» 
łem Ciebie. Wszakże przyznasz 
mi, że to wcale nie taki wielki 
trud, by zdobyć serce dobre i ra- 
dosne. Trzeba tylko stale o 
tem pamiętać i chcieć, trzeba 
starać się być dobrym i obo- 
wiązkowym od najwcześniejszej 
młodości, i w rzeczach choćby 
najdrobniejszych. A z czasem 
zdobędziesz napewno ową wiel- 
ką cnotę, podobnie jak nasza 
Siostra Wesolutka. 

Wujek. 


O dobrym Władziu 


Władzio miał ojca i matkę. 
Bardzo ich kóchał i było mu też 
bardzo dobrze. Zawsze słuchał 
ich we wszystkiem, bo rodzice 
źle nie rozkazują, tylko dobrze. 

Pomagał matce, jak mógł. Je- 
Śli kazała mu co przynieść, nie 
zabawiał się z dziećmi po dro- 
dze, ale starał się przynieść jak 
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=— „Mej ha, hop ha! 

Śliczna jest zabawa ta!" — 
Kiki krzyczy, hałasuje 

I jak dzieciak się raduje... 


Lecz w tem naglo!.., Co ta- 
kiego?... 

Coś się zbliża, coś strasznego! .. 

Dziób rozwarty, strasznie srogi.« 

A pod sobą ma dwie nogi!... 


Zakawa w rzucanie cieni 


Rzucanie cieni udaje się, oczywi- 
ście tylko wieczorem, przy jasno 
płonącej lampie. Jeśli palce u obu 
rąk złożysz tak. jak to widzisz na 
powyższym obrazku, ujrzysz na bia- 
łem tle parę ładnych gęsi. a jeśli 
poruszysz środkowemi palcami le- 
wej ręki, wtedy gąska na ścianie 
otworzy dziób. 


s= Powiedz mi, Jędruatu, kto wła- 
ściwia napisał to wypracowania? 


I kapelusz ma na głowie, 
Taki, jako anglikowie... 
Wprost na Kiki potwór kroczy; 
Jeszcze krok, a już nań skoczy... 


Rozwarł ślepska Kiki mały, 

W potach strachu jest już cały, 

Co to będzie, co to będzie, 

Gdy mu potwór na łeb siędzie!... 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


t= Mój tatuś. 
=- Zupełnie sam? 
== Nie, przy mojej pomocy. 


== Jakże tam było dziś w szkole, 
Karolku? 

— Ładnie, mamusiu. Pan nau. 
czyciej powiedział. że gdyby wszy» 
acy chłopcy byli tacy. jak ja. to 
musiałby wogóle szkołę zamknąć, 


=- Duży Burek jest tak ociężały, 
że wciążby tylko spał Zamiaet czu- 
wać ji płoszyć złodziei. Dlatego mu- 
siałem dokupić małego Filutka, 
ażeby nie pozwolił spać Burkowi É 
pobudzał jego czujność, 
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Kalendarz rzym.kat 

Piątek: Piotra w. Mar- 
celli wd. 

Sobota: Ignacego b, 
Brygidy p. 

Kalendarz słowiański 
Piątek: Spitogniewa 
Sobota: Żegoty 

Słońca: wschód 7,38 

zachód 16,35 

Długość dnia 3% g. 57 min, 

Księżyca: wschód 10,05 zachód 1,29 
Faza: Pierwsza kwadra. 


Adres reakcji | administracji w Łodzi 


telefon redakcji I administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dia interesentów 
od 10-12 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Ka- 
hana, Limanowskiego 80 (żydowska), Traw- 
kowskiej, Brzezińska ‘56, Koprowskiego, 
Nowomiejska 15, Rozenbluma, Śródmiej 
ska 21 (żydowska), Bartoszewskiego, Piotr- 
kowska 95, Czyfiskiego, Rokicińska 53, 
Skwarczyńskiego, Kątna 54, Sienieckiej, 
Rzgowska 59. 


| Pogotowie: tel. 102-%0). 
Straż ogniowa: tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 
Teatr Miejski — premjera — „Romane“. 


Teatr Popularny 8,15 w. „Muzyka na 
ulicy”. 
KINA ŁÓDZKIE 
Adria -Metro — „Kochaj tylko mnie". 
Bajka — „Wyprawy Krzyżowe”. 
Capitol — .Melodja wielkiego miasta". 
Corso — „Wielki gracz”. 
Czary — „Człowiek o stu maskach”. 
Miraż — „Jaśnie Pan Szofer". 
Ikar — „Gra zmysłów”. 
Oświatowy — „Csibi'”. 
Palace — „Miłość szpiega”. 
Przedwiośnie — „Epizod“. 
Rialto — „Nieśmiertelne mēlodje": 
Stylowy — „Nie miała baba kłopotu”. 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejeskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 30 b, m.: najwyższa 
temperatura w ciągu doby ubiegłej: plus 
1.7 st, najniższa minus 0,1 st, — Baro- 
metr: 738,4, tendencja: wzrost ciśnienia. 
Wiatry: umiarkowane, wechodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


S W dalszym ciągu pochmurno, obniża 
się temperatura, możliwie opady. 
sprzeniewierzenie 2800 zł. Oskarżony do wi- 


KOMUNIKATY 


W Ostrowi Mazowieckiej pod Warsza- 
wą potrzebni są chrześcijanie: czapnik, 
cholewkarz i szklarz. Po informacje moż- 
na się zgłosić do p, drowej Haruszewiczo- 
wej na miejscu. 

Robotnik - narodowiec poszukuje ja- 
kiejkolwiek pracy. Zgłoszenia w admini- 
stracji „Orędownika'”. 

10 groszy ma biednych, jako dobrowol- 
ne opłaty. W związku z notatką zamie- 
szczoną w 238 nr. „Orędownika” p. t. „Soł- 
tys opodatkował bezrobotnych“, p. Maty- 
siak, soltys na Chojnach wyjaśnia nam, że 
pobieranie 10 groszy od każdego bezrobot- 
nego w związku z otrzymaniem zaświad- 
czenia do F. P. są dobrowolną sklad- 
ką na rzecz najbiedniejszych, zaś w nie- 
dzielę i święta pobiera się kwoty, tylko 
należne za podatki od mieszkańców naj- 
odlejlejszych stron gminy, którzy tylko w 
niedzielę mają czas na zalatwienie tego 
rodzaju spraw. 

Wielka zabawa taneczna W sobotę, 1 
lutego, o godz. 9 w sali Tow. Śpiewaczego 
przy ulicy Senatorskiej 26, odbędzie się 
wielka zabawa taneczna, z której dochód 
całkowicie przeznaczony jest na rzecz naj- 
biedniejszych. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Z Polskiego Tow. Turystyczno - Krajo- 
znawczego. W ceobotę, 1 lutego w siedzibie 
T-wa (Al, Kościuszki 17) inż. J. Adamowi- 
czówna wygłosi odczyt „Z dziejów ogrod- 
nictwa w Palece”. Do odczycie odbędzie 
się zwykła miesięczna herbatka towarzy- 
ska. Wejście dla gości (wprowadzonych) 
50 gr. Zbiórka o godz. 20. 

Ze Zw. Hallerczyków. Zarząd Zw. Hal- 
lerczyków placówka Łódź, niniejszem ko- 
munikuje członkom, że w sobotę, dnia 1 
lutego r. bẹ o godz. 19-tej w lokalu wła- 
snym przy ul. Piotrkowskiej 102 a, odbe- 
dzie się roczne walne zebranie, 


KRONIKA WYPADKÓW 


Cztery wypadki przy pracy w ciągu je- 
dnego dnia, W nowej tkalni Zjednoczonych 
Zakładów Scheiblera i Grolhmana przy ul. 
Kilińskiego nr. 187 w wypadku przy pracy 
doznał zmiażdżenia palców u prawej ręki 
rabotnik 25-1etni Zenon Sawicki. zam. przy 
ul. Nawrot 32. 

Drugi wypadek przy pracy zdarzył się 
w kuźni N. Osmólskiego przy ulicy Lipo- 


„Styczeń 


PIĄTEK 


„Kirszona, „Pan Damazy" 


Z działalności teatrów w 


Łódź, 30.1. W końcu stycznia — 
pod przewodnictwem wiceprezydenta 
M. Godlewskiego odbyło się posiedze- 
nie komisji teatralnej, 

W sprawie Teatru Miejskiego przy- 
jęto do wiadomości sprawozdanie, zło- 
żane przez dyr. K. Wroczyńskiego z 
działalności Teatru Miejskiexo za mie- 
siąc listopad i grudzień 1935 r., z któ- 
rego wynika, iż w okresie sprawo- 
zdawczym wystawiono następujące 
premjery: „Lazurowe wybrzeże“ 
Birabeau i Doley'a, „Krzyk“ — Stefa- 
niego i Cerio, „Przedziwny stop“ 
Bliziń- 
skiego, „Ala 1 Janek w krainie cza- 
rów“ — Billinżanki (dla dzieci), „Szko- 
ła podatników* — Verneuilla, „Chcę 
tylko ciebie“ — Bradella. 

Ogółem odbyło się 95 przedstawień 
przy 35.951 widzach (w m. listopadzie 
40 przedstawień — 17.004 widzów. 

m. grudniu 40 przedstawień 18.947 wi- 
dzów). 

Przyjęto do zatwierdzającej wiado- 
mości plan repertuaru na najbliższy 
okres czasu, przewidujący wystawie- 
nie sztuk: „Romans“ — Sheldona (z 
gośc. występem Osterwy  Juljusza), 
„Damy i huzary* Fredry, „Jezor 
Bułyczew'* — Gorkija, „Żołnierz i bo- 
hater“ — Shawa (z gościnnym wystę- 


Łodzi 
pem A. Węgierki), „Był sobie więzień" 
— Anouilha (z gościnnym występem 
A. Węgierki). 

W sprawach Teatrów Popularnych 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie, 
przedłożone przez dyr. M. Winklera 
z działalności Łódzkich Teatrów Popu- 
larnych za miesiąc listopad i grudzień 
ub. roku, z którego wynika, że w okre- 
sie sprawozdawczym wystawiono na- 
stępujące premjery: „Musisz być mo- 
ją — L. Verneuilla, „Dzisiejsza ko- 
bieta* — Trigera, „Szczęście Frania" 
Perzyńskiego, „Tylko Ty“ Kollo, 
„Taniec szczęście — Stoltza, „Urwis* 
— Katerwy, „Marcowy kawaler" 
Blizińskiego. 

Ogółem odbyło się 115 przedstawień 
(54 w listopadzie i 61 w grudniu) przy 
20.000 widzach (w listopadzie 10.555 
widzów i w grudniu 9,852 widzów). 

Przyjęto do zatwierdzającej wiado- 
mości plan repertuaru na najbliższy 
okres czasu, przewidujący wystawie- 
nie sztuk: „Codziennie o 5-tej' — (z 
gościnnym występem Wład. Waltera), 
„Grube ryby“ — Bałuckiego, „Wicek i 
Wacek“ — Przybylskiego, „Pan mini- 
ster na inspekcji' — Heneckera, „O- 
gniem i mieczem“ — według powieści 
H. Sienkiewicza, „Powrót taty“ — we- 
dług utworu Adama Mickiewicza. 


Jedzie pogotowie... 


Łódzke ulice, czy poleskie drogi? 


Łódź, 30. 1. O godz. 17 pogotowie 
zostało wezwane do nagłego wypadku 
zachorowania na ulicę Strumykową, 
która jest dotychczas niezabrukowa-= 
na. Nic więc dziwnego, że karetka po- 
gotowia ugrzęzłla po osie w błocie 
i mimo wysiłków szofera nie można 
jej było wydostać. Położenie pogarsza- 
ły jeszcze egipskie ciemności, panują- 
ce na ulicy Srumykowej. 

Dr. Zausner wraz z obsługą, brnąc 
po kostki w błocie, dotarli wreszcie o 


mieszkania chorego, zaś szofer telefo- 
nicznie zawiadomił o wypadku miej- 
skie warsztaty, które na miejsce wy- 
słały auto ciężarowe z linami. 

Przy pomocy ciężarówki i liny oko- 
ło 100 metrów zdołano wreszcie wy- 
ciągnąć karetkę pogotowia. 

O godzinie 21, a więc po 5 godzi- 
nach, lekarz i obsługa,  oblepieni 
wprost błotem, powrócili na stację po- 
gotowia, 


Reakcja młodzieży łódzkiej 


w szkole doksztalcającej zawodowej dla fryzjerów 


Łódź, 31. 1. W szkole zawodowej 
dokształcającej dla zawodu fryzjer- 
skiego przy ul. Gdańskiej 70, uczniowie 
Polacy postanowili ukrócić samowolę 
uczniów Żydów, którzy narzucali się 
ze swemi wypracowanimi i przez to 
nie dopuszczali Polaków do odpowie- 
dzi. 

Polacy wystąpili pod adresem wy- 
kładowcy z prośbą, aby uczniowie Ży- 
dzi zajęli miejsca osobno w jednej gru- 
pie i by na lekcjach pytani byli w pro- 
porcji: 1 Żyd na 10 Polaków. Ucznio- 
wie żydowscy na znak protestu prze- 


ciwko temu wnioskowi opuścili salę 
wykładową. W dniu 29 bm. przybyli 
na wykłady tylko Polacy i zapytali się, 
czy kierownictwo uwzględni ich słu- 
szne żądanie. Wobec odpowiedzi, że 
sprawa będzie rozpatrzona później, 
uczniowie polscy demonstracyjnie opu- 
ścili salę, a w ślad za nimi poszli ucz- 
niowie Polacy niższych kursów. 

Na odbytej w dniu 30 bm. konferen- 
cji w kierownictwie szkoły, po inter- 
wencji cechu żydowskich fryzjerów, 
narazie nie uwzględniono żądań mło- 
dzieży polskiej. Zatarg trwa. 


[td 


wej, gdzie doznał urwania palców prawej 
ręki 21-letni czeladnik kowalski Feliks Pa- 
pierski, zam. przy ulicy Lipowej 39. 

Trzeci wypadek zaszedł wreszcie w fa 
bryce firmy N. Chojnacki przy ulicy Pod- 
leśnej 6, gdzie uderzony odłamkiem żela- 
za doznał obrażeń wewnętrznych Bi-letni 
robotnik Jan Miłodrowski, zam. przy ul. 
Zamenhofa 26. 

Wreszcie reperujący samochód szofer 
30-letni Stefan Kowalik, zam. przy ulicy 
Tuszyńskiej 44, został w Rudzie Pabja- 
nickiej na dziedzińcu „Pierwszej” farbar- 
ni, przygnięciony przez wóz, doznał obra- 
żenia ręki | obrażeń wewnętrznych i zo- 
stal również przewioziony do szpitala. 


OFIARA KRYZYSU 


Bzerobotny powiesił się. Przy ul. 6-go 
Sierpnia 94 odebrał sobie życie orzez po- 
wieszenie 37-letni Edward Horoszyn, bez- 
robotny. Domownicy zastali go wiszącego 
pa klamce u drzwi: ciało leżało niemal 
ra podłodze. Zabiegi lekarza były już 
plłonne. 


Z RYNKU PRACY 


Likwidacja zatargu. W żydowskiej fa- 
bryce Piaskowskiego przy ul. Pomorskiej 
106 od kilku tygodni trwał zatarg, z racji 
odmowy udzielenia względnie zapłacenia 
urlopów 50 zatrudnionych tamże robotni- 
kom. Na skutek ełanowczej postawy ro- 
kotników, tudzież interwencji «Inspektcra- 
tu Pracy, żydowska firma w obawie przed 
ukaraniem za wykroczenia przeciw usta- 
wie o urlopach, ustąpiła i wypłaca robot- 
nikom urlopy, wobec czego podjęli pracę, 
Niemniej jednak zapowiedziano wycią- 
gnięcie końsekwencyj wobec przywódców 
strajkowych, co oznacza redukcję w naj- 
bliższym czasie. 


JUDAICA 


On chciał wrócić do czci kupieckiej. W 
wydziale handlowym seądu okręgowefo 
rozpatrywana była eprawa Chila Majera 
Zaklikowskiego, właściciela wytwórni wy- 


robów papierowych przy ul. Cegielnianej 
38. Zaklikowski przed rokiem zawiesił wy- 
płaty | nawet pozostawał pod opieką poli- 
cji jako podejrzany o złośliwą upadłość. 
Obecnie zakończona zostala likwidacja 
upadłości i złożone eerawozdanie przez 
syndyka ostatecznego. Ze sprawozdania 
tego wynikało, że Zaklikoweki ogółem po- 
zostawił niespłaconych zobowiązań na sū- 
mę ponad 200000 w majątku zaś rucho- 
mym i to jedynie w urządzeniach mie- 
szkania prywatnego okóło 15000 zł tak, że 
w wyniku likwidacji drobne kwoty na po- 
czet należności otrzymało trzech wiórzy- 
cieli, a pozostali, jak również ayndyk nia 
otrzymali nie. Wobec tego wniosek o przy- 
wrócenie Zaklikowskiego do czci kupiec- 
kiej został nieuwzelędniony, a to z tej ra- 
cji, iż uznano, że niesłusznie zawiesił on 
wypłaty i nie może ponownie zajmować 
się handlem. 


Ciekawy proces. ilustrujący moralność 
żydowską, toczyć się będzie w sądzie okrę- 
gowym w Łodzi, Abram Wilk w lutym 
1935 r. został okradziony, przyczem zfAa- 
bowano mu rzeczy wartości 3 tys. zł, Za 
poradą znajomych udał aię oń do meliny 
złodziejskiej przy ul. Wołborskiej, gdzie 
rrzyjął go emerytowany herażt bandy zło- 
dziejskiej, Pinkus Chmielnicki, któremu 
cświadczył, że za 400 zł pragnie skradzio- 
pe rzeczy odzyskać bez skladania meldun- 
ku na policji. Żyd przyjął 10 zł zaliczki i 
przyrzekł sprawę załatwić. Następnie przy- 
slal do Wilka swego adjutanta Rabinowi- 
cza, wzywając go do siebie, poczem o- 
świadczył mu, że może rzeczy odzyskać, 
lecz te nmusi wpłacić 225 zł, a resztę przy 
odbiorze. Wilk wpłacił żądaną kwotę, lecz 
skradzionych rzeczy nie otrzymał. Chmiel- 
nioki, mając na sumieniu kilka innych je- 
szcze przestępstw, zbiegł do Czechosłowa- 
cii. Dopiero wtedy Wilk zgłosił sprawę na 
policji. Chmielnickiego ujeta w Czechosło- 
wacji i przekazano władzom polskim. 
Wczoraj razem ze swym pomocnikiem 
Rubinowiczem zasiadł na ławie oskarżo- 
nych. Sąd ekazał obu na karę po 10 mie- 


sięcy więzienia. Niezależnie od tego będą 
odpowiadali obaj oszuści za szereg innych 
przestępstw. 


SPORT 


L K. P. w Częstochowie. Sckcja bokeer- 
ska I. K, P. wykazuje największą żywot- 
ność. W nadchodzącą niedzielę rezerwowy 
zespół tego klubu wyjeżdża do Częstocho- 
wy, gdzie rozegra mecz towarzyski z jedną 
z tamt. druzyn. Mecz odbędzie się w 7 wa- 
gach, przyczem jedna walka rozegra się w 
wadze papierowej. Łodzianie do Częstocho- 
wy wyjeżdżają w składzie następującym: 
w. panier. — Kwiatkowski, musza — 
Szwed, kogucia — Grabor, piórkowa — Ba- 
pkrowski, lekka — Kowalewski, półśrednia 
— Durkowski oraz drugi w wadze lekkiej 
— Gołębiowski. 


Lekkoatleci radzą. W nadchodzącą nie- 
dzielę w eali przy ul. Srebrzyńskiej odbę= 
dzie się doroczne walne zebranie Łódzkiego 
Okręgowego Związku Lekkoatletycznego. 


Szermierze łódzcy na mistrzostwach. W 
dniu jutrzejszym wyjeżdżają na Śląsk 
azermierze łódzcy, gdzie wezmą udział w 
mietrzostwach Śląska, które posłużą na- 
czelnym władzom za eliminację przed u- 
staleniem reprezentacji Poleski na olim- 
piadę. 

Coś się psuje w zapasach. Mecz zapaśni- 
czy pomiędzy drużynami Kruszendera i L 
K. P. jako ostatni pierwszej rundy mecz o 
drużynowe mistrzostwo Łodzi znów się nie 
odbył, gdyż zespół Kruszendećra nie przy- 
jechał do Łodzi. Jak się dowiadujemy Kru- 
szender zamierza w bieżącym sezonie wy- 
cofać się z drużynowych mistrzostw w za- 
pasach i właśnie było powodem niestawie- 
nia się drużyny na powyżezy mecz. Jed- 
nakże fakt, Że tegoroczne mistrzostwa 
przewiekają się w nienotowany nigdzie 
sposób na terenie okręgu łódzkiego, powin- 
no spowodować jakieś realne posunięcie 
władz okręgowych. Czy een ten nie iest 
przypadkiem za długi? 


Łodzianie w finałach koszykówki, W 
dniu dzisiejszym drużyna męska koszyka= 
rzy 1. K. P. jedzie do Lwowa na finały zi- 
mowych rozgrywek o puhar P, Z. G. 8. 
Jak wiadomo I. K. P. zdobyła pierwsze 
miejsce w koszykówce meskiej w Łodzi, 
a na meczu z „olonją ub. niedzieli wyka= 
zała znakomitą formę. Obok I. K. P. w 
finalach spotkają się drużyny „Sokół” 
Macierz ze Lwowa, Polonja z Warszawy, 
K. P, W. z Poznania i Cracovia. Zawody 
te odbywać się będą w sobotę i niedzielę. 
Faworytem apotkań jest bezwzględnie K. 
P, W. które jak wiemy zajęło pierwsze 
miejsce w czwórmeczu jaki się odbył nie- 
dawno w Łodzi. 


W kilku słowach 


Na wczoraj zwołana została dò inehek- 
toratu pracy konferencja w eprawie za- 
warciaą umawy w przemyśle pończoszni- 
czym. Jak podawaliśmy, zrzeszenie prze- 
mysłu pończoszniczego zgodziło się na wā- 
runki robolmików, gdy natomiast sekcja 
żydowska przemysłu zarobkowego również 
wczoraj na konferencję nie przybyła, ø= 
znajmiając, że wdziału w rozmowach nie 
'weżmie. Wobec tego związek robotniczy 
postanowił zwołać ogólne zebranie i po- 
wziąć uchwałę o RONNIE strajku. 


Województwo zatwierdziło wybranego 
przez radę miejską m Konstantynowa, na 
burmistrza p. Adama Steinbiea, który 0- 
bejmuje 31 bm. urzędowanie z rąk tym- 
czasowego burmistrza Dolewskiego, który 
opuścił szeregi P, P, S. by się utrzymać 
u władzy. 
> R 


Wobec protestracyjnych 1-«odzinnych 
strajków. jakie mialy miejece na terenie 
monopolu tvmiiowezo i spirytusowego w 
Łodzi, dyrekcje tych fabryk wydały obwie- 
szczenio, że w razie powtórzenia się po- 
dobnych demonstracyj, uznają umowy za 
rozwiązanie z winy pracowników i wdro- 
żą dńlsze kroki. Mimo to, w dniu wczo- 
rajszym pracownicy w godzinach põlu- 
dniowych rozpoczęli 1-godzinny štrajk na 
znak protostu przeciw obniżce płac i nad- 
miernym potraceniom. Sytuacja ulogła o- 
becnie poważnemu he tace 


Z zarządzie m. Łodzi odbyła się konfe- 
rencja z 8eżonowcćami w sprawie zawarcia 
umowy zbiorowej na r. 1936, Przedstawi- 
ciele związków robotniczych domagali się 
ustalenia warunków pracy, płacy i prze- 
jazdów tramwajowych, zgodnie z warun- 
kami zeszłorocznermmi, tudzież podwyżeze- 
nia płac dla niektórych kategoryj pracow- 
ników. Konferencja nie dała ostalecznego 
wyniku i rokowania mają być prowadzone 
dalej w przyszłym tygodniu, 


xk 

Na lawie cskarżonych w sądzie okrępo- 
wym w Łodzi, zasiadł adwokat Henryk 
Abramowicz, zamieszkały przy ub Za- 
wadzkiej 8, pod zarzutem nadużyć na sta- 
nowisku zarządcy masy upadłościowej. 
Tyler wniós! przeciwko adw. Abramowi- 
czowi skargę do prokuratora, zarzucając 
mu nadużycie na stanowisku syndyka. 
masy upadłościowej. Na wczorajszą roz- 
prawę stawił się Tyier, natomiast nie 
przybyli pozwani w charakterze świad- 
ków komisarz upadłości Seweryn Fich- 
tenholz oraz jego żona Romana. Rozprar 
wę odroczono na inny termin, 


Sirma % = ORĘDOWNIK, sobofa, dnia 1 lułego 1936 = Numer 28 


i A A cukierki zdobyły niską ceną i nie- 
| | zrównaną jakością powszechny rynek 
N E R wW O LT; zbytu. Fabryka Cukrów St. Marecki 
Poznań, ulica św. Wojciecha 28, 
Chemika Dr. Franzosa atacja kolejowa Wolenica, poczta Krotoszyn, telefon nr. nz 45112 


Nacieranie stosuje się przy: 


137, sprzeda z wolnej ręki za gotówkę: 


E'utra 


pig najnowszych modeli z własnych 
i powierzonych materjałów — wy 
konuje pracownia foter 


Dr. med, H. ZIOMKOWSKI 


specjalista chorób skórnych 
wener. i moczopłciowych, 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
przyjmuje 9-12i 3-9 
ne18980 W niedzielę: 9-12 


REUMATYZM Konie robocze pierwszej klasy, oborę 
IE wysoko mleczną, garnitur młócar- 
kłuciu z powodu przeziębienia, postrzale, ischiasie itp. niany b. produkcyjny, cały inwentarz 


Do nabycia w aptekach. Wyrób i główna sprzedaż: martwy w b. dobrym stanie. ADOLF PERFECHRI 


APTEKA MIKOLASCHA, LWÓW, KOPERNIKA 1. heni oheiset motka - karaoa meuli ta MPR Akj | WO — me 
niem zgłoszeniem. zg 12734 n 4312 n 43511 


Nagłówkowe ałowo (tłusto) 15 grosry, każde Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 17% 
dalaze słowo 10 groszy, 5 liczh = jedno słowo, OGŁOSZENI A DROBNE it. d = 1 słowo. 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowó. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem i ' mili ł się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowych. Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy MAIO GESSZY teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 
Szukam 


Zakład fryzjerski 
e DOMY-PARCELE „jj damsko-meski kati Ke ezgzy-|30—60 lub 100 -200 mórg Agen- 


Sroncia gyarentow aa. CEE ae pu WEGA Michel a EEE. 
mies. 20, okazyjnie. roda. Da- whin, poczta ominowo — 
ogród 1157 TOO osie browskiego 22, zd M 891 | (średzki). zd 91519 
fo do sprzedania. Poznań. Wroc: 
awska 14/6. zd 91 145 Restaurację 


Kawaler TYT "F 


x 
lat 24, niemogący znaleźć pracy. s EA A ICY 
7 klas gimn, praktyka biurowa, , 

dobre świadectwa pracy, ucz% i | | 

wy. dobrego prowadzenia Oożeni Nd ; POG ma 


się z panią do lat 35, która ułatwi OC gg: PSZ I OZONE 
uzyskanże posały Oferty Ore- 4i R g rega 
downik, Poznań zd 91 =92 O O i az << 


Piekarnię 


Dom w centrum. w pełnym biegu spo-173TA2 bez odstępnego bardzo do- 


A Migodne warunki, duża wieś ko- TEET ocwcycj A: ? r aeg ' ; os 4 
pokój kuchma, */4 morgi ogrodm woda choroby korzystnie sprs-|gcjelna. Zgłoszenia Domagała — Dz wotne MIEJSCA 7 k i « a st ; 
owocowego sprzedam. Lączkow- dam. Poznań, Wodna Ca Dea Rozalinek pod Mosiną. zd 91 489 r all i) ame Us n R 


eki, Lasek Dolny. ul Wawrzy- cukierków. z 
Piekarnię Cholewkarz 


niecka, szosa Puszczykowo, 
zd. Ml GSS 11. KUPNA przepisową mieście, gdzie gimn |potrzebns_na prowincję do skła- 
1 wojsko wydzierzawe = pod.|du skór, Spieezne zgloszenia, po- 
2. _ PIENIĄDZ Kupię 


warunków. Zgłoszenia Oredoa-|danie warn:Frów. Agentura Ore- 
gospodarstwo 50-50 mórg wpła- 
2000 zł cę 10—12 tysięcy. Oferty poda- 


nik, Poznań zd 91 8%/. downika. Mitosław ng 5266 


ESS EEEE, 
| 26, SZUKA POSADY M 


Ogłoszenia do żu słów dla poszu:- 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jedne, trzeciej cenie 
irohnych. 


Za nasze pieniądze żądajmy 
dobrego towaru, kupując smaczną 


musztardę REMU 


w gatnnkach z 


Robotnika 


stala praca a utrzymaniem. — 
kaucja 6M zł Adres Orędownik, 
Poznań zd 91576 


niem warunków de Orędowniks, 
Poznań zd 9151 


E 18, DZIERŻAWY a 


* Piekarni 


celem dzierżawy wprost od go- 
spodarza poszukuje. Dzierżawa 
pół roku zgóry. Piechocki, Szamo- 
tuły, Rynek 11, ng 5254 


poszukuja urzednik stałej posa- 
dzie, Procent wedlug umowy. Po- 
średnicy wykluczeni. Oferty agen- 
tura Oredownika. Chodzież. 


nzə © 


E: OŻENKI E 
KZ n] 


Panna 
łat 42, poszukuje męża do lat 55 
z własnem mieszkaniem. Ofert 
Oredownik. Poznań zd 9175: 


Skromnej 
z szyciem, skladu bławatów oraz 
wszelkiej pomocy zaraz, B. Ho- 
loga, Zaniemyśl p, Środa, 
zd 


Posady 
woźnego, inkssen:a, magazyniera 
portjera szukam. Kaucja 500.— 
Zgłoszenia podanie pensji Agen- 
cja Kurjera Poznańskiego. Kro- 
toszyn. ng 525] 


> Sarepska 
=—— Truflowa 


EE 


Urzędnika 


z gospodarczego 
Uczeń stolarski kawalera. kllkuletnia praktyka w 
2% roku nanki. ukończona. szko-| intensywnych majatkach z dobre- 
lą doksztalcajaca. poszukuje du-|mi poleceniami przy imie majet- 
koficzenia nauki, Oferty azencia| ność Matoszyce, bow. Kopno, 
Oredownika, Ksiaż. nz 5277 nz 529 


8 mórg 


dobrej_ ziemi, budynkami, inspek- 
tami 7 km Poznania wydzierża- 
wie ozgrodnikowi, Stróżniak, Po- 
znań, Wielka Staroleka, e 
zd 89 563 


Kremska 


Panna 
40. właścicielka składu koloni. 
na wsi wrjdzie zamaąż najchet- 
niej emeryta. cośkolviek cgotów= 
ka. Oferty Oredo 
ad M 


P 6504-46.101 


wnk. Poznań 
890 


Kawaler 
lat 48, łazodnego charaktero, 
dzielny w swym zawodzie, posin- 
da w mie wlasny dom i kilka 
mórg ziemi, wartości 8000 p- 
aSo oszczędnej i lagodnezo 


charakteru panny 40 do 50 lat, 
celem ożenku. Cośkolwiek gotónw- 


Jubiler zegarmistrz 
%. Władysław Szymański, Łódź, Główna 41 


poleca w wielkim wyborze platery, zegary, 
zegarki, biżuterje. obrączki ślubne z wła- 
snej wytwórni. Wszelkie reparacje w zakrea 
zegarmistrzostwa i jubilerstwa wchodzące 
wykonuje solidnie i tanio. ng 18821 


18.40 poz spoleczna: 18.45 muzy- 
sa z plyt: 19,00 skrzynka mu- 


OGÓLNOPOLSKIE. JESTES AA E 


zyczna: 19.35 sport: 28.05 kon- 
cert popularny z plv* 


ki pożądane. Zgłoszenia do apen- 
tury Orędowniką w Kościanie. 
nz 5287 


| € SPRZZDAŻE 
EEEITINYEY ee 


Skład 


obuwia przy najruchliwszej uli- 
cy Poznaniu, spowodu choroby 
o sprzedania. Zgłoszenia Orę- 
downik, Poznań zd 91 746 


popularna i wokalno z płyty — 

Sobota, 1. lutego. |12.155 piosenki wioskie w wsk. 

6.30 audycja poranna: 12.08] Fnzo de Muro Lomanto: 18.00 

dziennik południowy: 12.15 prze-| PoPisowe, utwory fortepianowe 2 

glad prasy rolniczej: 12.26 kon-|Plvt: 13,30 muzyka popularna z|% 
cert orkiestry kameralnej z Wzle) PlSt: 15.20 z-W-wy: 16,30 melodie 
na: 18.25 chwilka zosnodarstwajoporetkowe z plyte tgo rosyj 

domowego; 14,30 orkiestra pras ska muzyka symfoniczna: 18.40 na sobote: 

tówników dyr. tramwajów i an- GORE ULA rody Ford 17.00 Radio Paris. Muzyka 

tobusów miejskich; 15.00 „Żona DY LE gy GARY AWA LADY lekka. 17.30 Budapeszt Muzyka 

kamienna” — klechda Artura|g0" „Sonety t wiersze wybrane | ioka, 
recyt: 19.10 nrogwam: 19.20 konc.| "1815 Kolonja. „Od eetnego w 


Górskiego: 1545 nasz handel mor- 3 sa ne 
ski: 16.00 lekcja jezyka. francu- rekl.: 19.85 sport; 25.05 muzyka tysiaczne”. wesoly program mu- 


Zakład skieco: IGE paz Zo ję > edy jc 2 ZyCZNY. ty Bukareszt IE ncert 
jerski sprzet Í „ |wabroniony* — eluchowisko dla a „ |radioork, 18.45 Moskwa (W 
kb ŁA cj yy al p A NP dzieci; 16.45 cala Polska śpiewa:| Lwów — Ret , zę „.|Reoital śpiew. ‘Mercedes r. ZASTOSOWANIE: 
=: A 4 17.00 transmisja nabożeństwa z p zę ZE 19.00 M. Ostrawa, Muzyka lek- ERYBA PRZEZIEB! MIE 


13.15 przeglad wydawnictw ko- 


znań zd 01 667 
hz O Z biecych: 13.00 rosyjska wspól- 


ka. Monachium. Muzyką kamer. 
19.15 Budapeszt. Recital śpiew. 


Imre Pato, 


Ostrej Bramy kazarie na tem: 
hea se ORG OŁ CY Ek R: czesna muzyka symfoniczna: — 
aportowe — ogóln-- 19.50 prze- igre Konn ty 15.30 muzyka 

Eh rla q |lekka: 17.5 5 


BÓLE GŁOWY, ZĘBÓW: t; 


Urządzenie 
KOGUTKIEM” 


rzeźnickie Kufer ! Wolff, wraz „Twórczość 


ŻĄDAJĄC ORYGINALNYCH PROSZKÓW zw PASET n 


ZE eZ z W-wy: 18.45 au- 7 
manežem zaraz evrzedam, ewtl.| mówienie prezesa Naiw. Tryb,| gna: a z Ai ise Wroclaw. 
skład rzeźniecki wydzierżawię. —| Admin. dr. Br, Helczyńskiego z dzojn parnmi anody SEAS ; 6 Lipsk. PATRZCIE JAKIE PRÓSZKI WAM DAJA 
Oferty Oredownik, Poznań W, dniu imienin Prezydenta|nia Twows z Poznaniem”: 19,10 i operetka SDYŻ SĄ JUŻ NAŚLADOWNICTWA: 
zd % 660 Rzpl.* 20.00 koncert w wyk. or: omida AAA a AET aA U DavóWALNE PROSZKI „MIGRENO-NERVOSIN" z KOGUTKIEM 
. Kiestry symtomioznej P. R, pod] roztam, 19.20 kone rekl.: 19.35] Goran Bukareszt SĄ TYLKO JEDNE 
Zakład dyr. M. Mierzejewskiego, z nadz. sport; 28,08 muzyka leka z plyt, Muzyka tan. Berlin. Koncert or- ads © SYS akit LAB TKA 
malarski sprzedam zł 200 dobre-| Buz Moesakowskiego (śpiew): — Sobota. 1. Iutego, |kiestrowy z ulz. pianisty C. Ar- Pooszw: - MIGRENO -NERYOSIW" 14 TEL I w TABLETKACH, 
mu fachowców Erzyèteneja | 20.45 dziennik wieczorny: 20.55 ( te 3 zęygsiran, 20/25 Wiedeń. Austriacka = P 
1. rzystenej i I x : Łódź 6.50 i 7,30 z W-wv: ans D 
bótwnx. iŚbieśshia AATA aa Bie» obrazki z Polski współczesnej: —|12,15 utwory Schumanna i Ru- muzyka ludowa. 20.35 Przym. „Bal ne 4596 
choceki, Szamotuły. Rynek 11 ZAUN audzcja ae KUARO wą bó binsteina z płyt: 13.00 polska mu- Mal kaws aperu verd TK Frea TIA) 
ne 5285 ARAI " Poran AN Ng „2 U zyka popularna z płyt; 13.30 u- , ea d2 Nie cię EK BIŁA Humor za ani z 
„Wes ia DYTEnR T 2 wIeczór| twory wybrane, i pieśni popnlar- rewa de Nigmsa, gr c ny 
95 peroo a 2% Wd ork > R.|ne z plyt: 15.20 © W-wy: 15.30] _ 21.00 Sztockholm. Koncert zesn. 
h "EG E W MAZ PA T a ei ae 05 Po-|] piosenki o niosence z płyt: 17.50|Comadian Harmonisr, 211 e- 
pszennych, zabudowaniem. kom-| plawskiero i Podwójnezo kwarte-| z W-wy: RE 5 3 P "mio 
pletnym, żywym, martwym in-|ru wokalnero P R „Wp ae oda 108 AM ek WSE to rez PE 
BRtANIADI "gk. POŁNANÓW Kf s. AN. zielczość Łodzi"; 5 wespłajnym Dunajem" and, muzyczna. 
Sy 5 dótyd andycjn: „Wesoły dymek z komi-|21.15 Oslo. Koncert orkiestrowy. 
O AON a SAT Orędow NZ na: 19.10 program: 19.20 konc.|21.30 Paris P, T. T. Koncert ork, 
x rekl.: 19.35 eport: 27.05 muzyka OW Radni Be 0 
Sprzedam Sobota, 1. Intego. | tsneczna. calowy. 21.45 Radio Paris. Festi- 
$ n ral Rabauda. 21.45 Bukareszt 
dobrze zaprowedzone przedsie- Warszawa — 6.50 i 7.30 mu- Sobota. 1. lutego. Ko vort ny i 
biorstwo stróżowania  Oferty|zyka poranma: 18.00 drobne utwo-| Tor 8 ue] 8200 Tonent 
Po | n.? uj s ky s uń — 6.50 i 7.850 z W-wy:| 2200 Kopenhaga, Muzyka po- 
Orędownik, Poznań zd 91 693 5% ZACH Rano torów BDC: 1215 utwory skrzypcowe z plyt:|pułarqa. Poste Parisien, Muzyka 
p p 5.20 wieda: 15.80 muzyka lekka| 15,90 pieśni i arie operowe z plyt:| tan. Sztockholm. Muzyka tan. — 
Piekarnia z płyt: 17.50 Serzinez Rachma-|43,30 muzyka lekka z płyt: 15.20|22.10 Wiedeń, Recital fortaniano- 
SE a zał zy AE Mette. 7 compor PORA gielda; 15.30 płyty z W-wy: 1750 wy ©. Czarniaws <A ) 
niem ul. pryncypalna. spichle-|MISirzi ao Preeria wydaw-|glynni dyryzenci z myt; 18.40] Koenigyswusterhansen. Nocna mu- 
rzem. stajnie, objęci 2060 —|nictw: 18.50 życie kulturalne eto- z Š i „1 a pree A (RA 1 
Zgłoszenia Grochowski. Wronki, ore 3.86 Prana 19:05. kore. ROSŁA o Hómoniu” A l a Ba 2 dadza ni (ei *, kon- 
Wodna ñ. zd_91 610) TE5:: 9.35 sport; 28,05 mużyka| anica ma tle zabytków”: 18.50 —|cert. Praga. Muzyka salonowa. 
taneczna. Sol 1. lut melodie z „Zemsty Nietoverza” |22.35 Wroclaw, Muzyka taneczna. 
Domek Poznaniu z ohota, « lutego. |J, Strausca z plyt: 19.20 konć.|22.40 Budapeszt. Muzyka jazzo- 
4-mieszkanowy. ogród owocowy, | Katowice a i 7,30 EE An rekl.: 19.36 sport: 23.05 muzyka vig OM És A 
korzystnie. Cena 10000  Minta.| SKEA S plyti IATa POS00 aaa | ECZNA, 20 M iachiiat, HSzzEW tna 
A lnizacia modlitwy": 13.00 arie o- Koenigswusterhanusen. .. 
Poznań. Słoneczna 59___zń 91 902 uerowe Jana Kiepury z płyt: A Sobota, 1. lutego. |gqo tatone. Kopenhaga. Mar 
Okazyjnie 13.30 lekcin j.polskiego: 13.45] Poznań — 6.60 i 7.30 muzyka 2310 Anglija (Reg. Progr.). 
yJ ? muzyka lekka į taneczna: 15.20| 7 plyt: 1215 „Jak ks Staszic na taneczna. Budapeszt, — 
sprzedam skład  kolonialno-spo-|wiądamodci bieżące: 15.30 rec. Łomnicy noca +: 13.00 walcej M í i Bruksela flam., z 3 
CR A A a „ALAE lat. Joe nog as izniCY aritm: SONET i J. St zez 13.30 mna un y kä A 5 Budapeszt. — — Jakto! jesteś jaroszem i jesz mięso? 
br zai sadzony w centrum a: 50 z "WY: skrzynka lekka i popularna z plyt: weyka tan. — Idzie ieg i nio A 
miasta. Nowoczeena mariel, urza-|ka dla dzieci: 18.55 konn. rekl.:|15.20 ziełda; 1%% piękne meló- "24,00 Hamburg. Muzyka ta- c | Bo, widzisz, mięso dla mnie to jakby owoc, zakazany 
dzenie i towar. Oferty Inowroc-|195,20 przeglad prasy: 19,36 emori:| die (plytv): 17.50 Rachmaninow.|neczna. Sztutzart. Koncert noc- wog 


ław, skrytka pocztowa 52. 28.05 najnowsze przeboje z płyt. jako kompożytor i odtwórca: — ny. Strasburg. Muzyka tan. (Domenica — Medjolan. S, F 


—- 


Co futro = to Edmund Rychter = « palto = to Edmund Rychter — co ubranie = to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wiełkop. 


O RĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200 149 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ Telefony centrali: 40-72, 14-76, 38-07, 44-61, 35-24, 35-25 


NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella s Poznania. — Za wszystkie winiomości i artykuły s m. łodzi odpowiada Leon Trell odpo 

1 i ( § . i a, Łódź, Piotrkowska 71. — Z 

Roa oc Gaga ra Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwraca. EA vista 

Pze ata; miesiecznie przy T-mia wydaniach tygodniowo + odbiorem w azenturach lą i Na stronie 6-lamowej 15 groszy i 

 PZEGPIALA ; 235 zł. Za odnoszenie do domu odpow. doplata, Na pocztach į u listonoszów Ogłoszenia i reklamy: ca U „jedekcy jnego 70 Er, mna onie KORONA r" 
miesięcznie 2.34 zł, kwartalnie 7,01, Poczta przyjmuje zamówienia tylko na od jednolamow Ai stronie 2-iej 60 gr. na stronie wiadomości lokalnych 100 gr. 

$ wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego) — Pod opaską w Polsce 5.00 zł 6 wydań tygod- nadwyżki, Drobne Ogiospeniń bed, jasom plikowane oras s toalet dc 20% 

niowo. — Zamówienia pocztowe należy uskuteczniać do 25. każdego miesiąca w urzędach tiusto): słowo naglówkowe 15 gr. każde dalsze słowo 10 groszy. Za różnice między OWOC 


pocztowych lub wprost w centrali Orędownika. A deo a NEA wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada. 


Nakład i ezcionki: Drukarnia Polska Spółki Akcyjna, Poznań, św. Marcin 70, b 


W razie wypadków, spowodowanych siłą wyżerą, przeszkód w zakładzie, strajków itp., wnictwo nie 0 czenie pism zwa a r 
Fed la aa ai t bagea Ge vle ae Calik oi t, t zbomeneł nis małą prewe domsrenia się nie- 
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WAŁ £ FL.KLEMINSKI 


36) 

Spostrzegłem się, że narachowałem 
już ponad sto i zacźąłem od początku, 
tłumiąc niema] siłą natrętne myśli. 

Wtem nagłe olśnienie, dręszcz prze- 
rażenia, Na Boga! Wszak temt same- 
mi yor skarżył się wə śnie Ty- 
mocžče ów zabity Moskal! Skąd po- 
dobna skarga u zaaresztowanej dziew- 
czyny?!.., 

Tej nocy całkiem nie spałem. 

* 


Pfeifendekel majora Knolla, Pro- 
kop Hlawa, Czech, pucułowate, ru- 
miane chłopczysko, o gębie bez zaro- 
stu, gładkiej, jak u dziewczyny, darzył 
mnie z niewiadomych przyczyn wiel- 
ką przyjaźnią. Nie było jednego dnia, 
żeby nie zagościł bodaj na pół godzi- 
ny. Opowiadał przytem niestworzone 
rzeczy z za kulis sztabu, bo zawsze o 
wszystkiem wiedział. Mimo stanow- 
czych sprzeciwów i wręcz szorstkiej 
odprawy w celu pozbycia się niezno- 
śnego intruza, w którym podejrzewa- 
łem szpicla — Prokopek znosił całemi 
garściami najlepsze cygara, jakie pa- 
lili tylko wysocy oficerowie, paczki 
wyborowych papierosów, czekoladę, li- 
kiery i wina. Sługus okradał z wszel- 
ką pewnością w sposób bezwstydny 
swojego pana, wydało mi się jednak 
rzeczą niepojętą, dlaczego Knoll, spry- 
ciarz i cwaniak z defensywy, dotąd 
Hlawy na kradzieży mie wyłapał i nie 
przepędził na cztery wiatry. Mówiłem 


o tem Hlawie bez ogródek. On śmiał: 


się tylko, przysięgając, że jeszcze w ży- 
ciu nikogo nie okradł nawet na gro- 
szą, zaś te wszystkie rzeczy — to po- 
darki od majora, który go bardzo lubi. 
To lubienie jakoś mi niebardzo trafia- 
ło do przekonania, jakkolwiek zasta- 
nawiało, że Prokopek, choć tylko słu- 
żący oficerski — zachowywał się tak, 
jakby sam był majorem, 

Swoją drogą Prokopek był chłop- 
cem inteligentnym. Podobno ukończył 
nawet kilka klas gimnazjalnych. Te- 
raz odgrażał się, że zda na pewniaka 
wojenną maturę, w czem mu obiecał 
Knoll również dopomóc. Przywiązanie 
do sługi groźnego i surowego majora, 
postrachu całej defensywy i wszyst- 
kich feld-żandarmów, było tem bar- 
dziej niezrozumiałe, że major, jako 
Niemiec, nie uznawał żadnej innej 
narodowości, jak tylko niemiecką, 
gdy Hlawa głośno się szczycił swem 
czeskiem pochodzeniem, a Niemców 
niecierpiał. O swoim służbodawcy nie 
wyrażał się ani dobrze, ani źle, nie- 
kiedy jednak, gdyśmy rozmawiali bez 
świadków, mówił o nim pogardliwie. 
Doszło do tego, że zczasem obawiano 
się więcej służącego, niż jego pana, 
bo pan robił, co mu służący podszep- 
nat. O urlopach i odznaczeniach pod- 
komendnych majora decydował jego 
pucer, sam obwieszony licznemi me- 
dalami, które. Bóg wie, za co otrzymał. 
Prości żandarmi twierdzili, że Hlawa 
rzucił urok na swojego pryncypała, 
albo jest krewniakiem, Mówiono na- 
wet, że jest jego nieprawym synem. 
Pogłoskom tym dawano wiarę, dlatego 
obawiano się Hlawy, jak ognia, zwłar- 
szcza. że chłopak nie umiał nigdy 
trzymać języka za zębami, Gdzie co 
usłyszał — zaraz donosił majorowi, 
bynajmniej nie ze złości, jak się potem 
pokazało, ale z prostego gadulstwa, 
co jednak major skrzętnie notował i 
na swój sposób wyzyskiwał. 

Knoll urodził się szpiclem. Wyła- 
wiał szpiegów i moskalofilów, ścigał 
politycznie podejrzanych, tropił dezer- 
terów i dostarczał zawsze świeżego że- 
ru dla urzędującego sądu. Tylko tu 
czuł się w swoim żywiole. Człowiek 
ten, okrutny i bez litości, cieszył się 
osobistą przyjaźnią samego erzherzo- 
ga, który mu zawsze podawał rękę na 
przywitanie i rozmawiał z nim bardzo 


konfidencjonalnie. Knoll był duszą de- 
fensywy, głównym dostawcą wszel- 
kich winowajeęów i tych, co mieli od- 
wagę być nieżyczliwie usposobionymi 
czy to do faktu trwania wojny, czy do 
domu Habsburgów, Knoll był także za- 
ciekłym  szowinistą. Pastwił się z 
przyjemnością mad nie-Niemcami, a 
najdokuczliwiej nękał polskich cywi- 
lów. Każdy ceywil był dokładnie inwi- 
gilowany i prędzej czy później zosta- 
wał internowany, lub szedł pod klucz. 
Ale Polaków w Polsce, na której zie- 
miach toczyła się wojna, znajdowało 
się za dużo, by ich wszystkich wy- 
wieszać, lub wystrzelać. Z tymi ludź- 
mi trudno przychodziło dojść jakoś do 
ładu, Mimo ucisku i sekatur — byli 
to ludzie zawsze poprawni w stosun- 
ku do najeźdźców i głośno wyrażali 
swoje zadowolenie z powodu zmiany 
nienawistnegoe reżimu rosyjskiego na 
tolerancyjny austrjacki. Knoll w te 
uczucia i sentymenty austrofilskie 
jednak nie wierzył, gdyż wywąchał 
nosem wytrawnego szpiela, że ten 
sponiewierany naród tylko się przy- 


tym sosie najbardziej palce maczał. 
Uwięziono także żonę rezydenta i jego 
15-letniego malca, Obydwoje, zam- 
kniętyech w sąsiedniej komórce, karmi 
się jedynie przesolonym  pęcakiem. 
Tam płacze i szlochy dniem i nocą. 
Rezydent szaleje z rozpaczy, ale jakoś 
nie nie wyśpiewał, choć mu Knoll 
be prawna zato uwolnić żonę i dziecko. 

ledztwo potrwa jeszcze. kilka dni. 
Jak długo — to zależy od Knolla, a 
Knoll ma czas. 

Prokopek wiedział œ wszystkiem 
najdokładniej, bo, rzecz zdumiewająca 
— major zwierzał się przed nim ze 
wszystkiem. Najciekawszą była jed- 
nak wiadomość, że do aresztowanej 
zagląda coraz częściej Tymoczko w 
służbie i poza służbą i coraz dłużej 
u niej wysiaduje. Knoll ọ tem wle 
i nie przeszkadza, wietrząc w tem ja- 
kiś związek. Coś tam jest na rzeczy! 
Tymoczke wprawdzie zasłużony oficer 
i dobrze widziany w sztabie, ale wła- 
śnie dlatego major oka z niego nie 
spuszcza i każe śledzić. 

Zdrętwiałem. Jeszcze tylko tego 


„Sługus okradał z wszellsą pewnością.” 


czai} z rutyną starego spiskowca, ta 
też wietrzył wszędzie zdradę i podstęp. 

W tym względzie jeden Prokopek 
miał wpływ na swojego pana i, rzecz 
zdumiewająca: gdzie nikt nie poradził 
— pomógł Prokopek. 

Najciekawszym w tym czasie te- 
matem rozmów z Prokopkiem była, 
rzecz prosta, Milewska, pozostająca 
już czwarty dzień w śledztwie. Tak 
długo nikogo jeszcze w śledztwie nie 
trzymano. Aresztowanego uwalniano, 
co się rzadko zdarzało, albo już po 
24 godzinach szedł pod sąd polowy, 
który się załatwiał z oskarżonym je- 
szcze prędzej. Od Hlawy dowiedziałem 
się wielu ciekawych szczegółów o u- 
więzionej, Więc nazywała się napraw- 
dẹ Aleksandra Makarow.  Szpiele 
wpadli na jej trop, kiedy z komendy 
armji poczęły ginąć ważne wojskowa 
papiery. Oficer, który w związku z tą 
sprawą został aresztowany, umarł ja- 
koś nagle na serce, choć o tej śmierci 
różnie mówiono. Makarównę zdradził 
mały medaljon, znaleziony w rzeczach 
zmarłego. W śledztwie odmawia 
wszelkich zeznań mimo, że Knoll u- 
mie się brać w takich razach do robo- 
ty. Obiecuje wyśpiewać coś niecoś 
przed sądem, ale major uparł się na- 
kryć także wspólników, jacy są tu 
niezawodnie. Aresztowano wielu cy- 
wilów. Nic nie można i z nich wybić. 
Rezydenta karmią już trzeci dzień śle. 
dziem i nie dają wody. Wyje, jak ehłą- 
kany. Twierdzi, że o niczem nie wie, 
ale Knoll przysięga, iż ów ptaszek w 


brakowało do nieszczęścia. Wprawdzie 
to śledzenie Tymoczki zakrawało po- 
niekąd na fantazję, ale u Knolla hyło 
wszystko możliwe. Wszak ten czło- 
wiek sprzedałby dla orderu własnego 
ojea. Wielka pewność, z jaką opowia- 
dał o wszystkiem Prokopek, utwier- 
dziła mnie w przekonaniu, że sprawa 
poważna i że niema ani godziny da 
stracenia, jeśli mam ratować przyja- 
ciela. Przesiaduje u Rosjanki, jakkol- 
wiek już sam musi wiedzieć, że dziew- 
czyna nie zasługuje na żadne względy, 
skoro jest płatnym szpiegiem. Może 
to i pięknie z jej stanowiska, jako Ro- 
sjanki, ale fakt faktem, zaś rzemio- 
sło niegodziwe. A robiła wrażenie, jak- 
by ją skrzywdzona... I wierz tu ko- 
bietom! ..: 


Tego samego wieczora wybrałem 
się na miasto. Postanowiłem za każdą 
ceną odszukać Tymoczkę i przestrzec 
przed groźnem  niebezpieczeństwem. 
Należało działać szybko i stanowczo, 
choć z zachowaniem największych 
ostrożności, by zkolei na siebie nie 
zwrócić uwagi. Dopieroby się cieszył 
rudy Liebsche!.,. — 


Zadanie było trudne Nie widziano 
go ani w sztabie, ani w menaży a zbyt 
ryzykownem było zapuszczać się pod 
rosyjskie magazyny, zamienione pro- 
wizorycznie na więzienie, gdzie prze- 
bywała Makarowna. Tam pełnili straż 
żołnierze z kompanji sztabowej a 
wszyscy znali mnie zbyt dobrze. Zre- 
sztą na każdym kroku kręcili się 


szpicle Knolla, przebrani do niepozna- 
nia na szeregowych. 

Włócząc się po mieście, znalazłem 
się w pewnej chwili przed kwaterą © 
sławionego majora, Przyszło mi na 
myśl, że Prokopek będzie wiedział, 
gdzie przebywa w tej chwili Tymocz- 
ko. Knoll mieszkał w małym, partero- 
wym domku, na uboczu. Dom stał w 
ogrodzie, oparkanionym lichemi szta- 
chetami, w oddaleniu około pięciu 
metrów od ulicy. Kręcąc się przez 
dłuższy czas koło domu, usłyszałem 
naraz bolesny jęk a potem bicie czło- 
wieka nahajem. Jęk powtórzył się kii- 
kakrotnie a dochodził właśnie z domu 
Knolla. Strach mnie ogarnął. Wydało 
mi się naraz, że u Knolla jest miejsce 
kaźni i tortur, mimo to nie ruszałem 
się z miejsca i nasłuchiwałem dalej. 
Jęk przeszedł w pewnej chwili w bła- 
galną prośbę. Zdumiony, poznałem 
głos Prokopka. Nie namyślając się 
dłużej, przekonany. że ktoś na chłop- 
cą napadł pod nieobecność pana i że w 
każdym razie należy przyjść z pomo- 
cą — prześlizgnąłem się przez wyła- 
mane sztachety i podszedłem na pal- 
cach pod samo okno, przymknięte tyl- 
ko i zasłonięte od wnętrza płótnem. 
Uchyliłem z największą ostrożnością 
okiennicę, potem róg prześcieradła 
i ujrzałem coś niesamowitego. 

Prokopek leżał brzuchem na oto- 
manie prawie nagi, a nad nim stał 
także półnagi Knoll, który okładał le- 
żącego harapem, splecionym z cien- 
kich, delikatnych rzemieni. Harap, u- 
brany u rękojeści w różową kokardę, 
wyglądał raczej na niewinną zabaw- 
kę, ale smaganie tą zabaweczką widać 
bolało, skoro po każdem uderzeniu po- 
zostawała czerwona pręga, a Proko- 
pek jęczał żałośliwie, Z zaciśniętych 
ust majora toczyła się biała piana, a 
oczy błyszczały, jak u żbika. Człowiek” 
ten rzęził także, jakby z hólu, i ćwi- 
czył coraz silniej. Usłyszałem bolesne 
szłochania Hławy i dopiero teraz za- 
uważyłem z przerażeniem, że zarówno 
ręce, jak i nogi chłopaka są przytro- 
czone da żelaznych pierścieni, specjal- 
nie wkręconych u wezgłowia i u nóg 
otomany tak, że nie mógł się podnieść 
ani bronić. W pewnej chwili Knoll 
zaprzestał nagle hbatożenia, odrzucił 
harap, uklęknął na oba kolana i po 
czął całować czerwone pręgi na ciele 
Prokopka. 

Uciekłem stąd czemprędzej, oszo- 
łomiony zupełnie tem, co widziałem. 
Teraz zrozumiałem, dlaczego Proko- 
pak cieszy się takiemi łaskami u groź- 
nego oficera, Knoll był zwyczajnym 
zboczeńcem i w tem leżała tajemnica 
szczególnej zażyłości wysokiego ofice- 
ra z własnym służącym. Wyjaśniało 
się także źródło pochodzenia najwy- 
borowszych gatunków cygar, papiero- 
sów i wim, jakie znosił Prokopek. Zbo- 
czenie to tłumaczyło również niejedną 
wyrafinowaną katuszę, jaka ów żan- 
darmski dżentelman zadawał w tajem- 
nicy aresztowanym przez siebie ofia- 
rom. 

Nazajutrz w południe przyszedł nie- 
spodziewanie Tymoczko. Miał twarz 
dziwnie zmiętą, postarzałą. Oczy bły- 
szcęzały niesamowitą gorączką. Zacho- 
wywał się, jak pijany, albo nieprzy- 
tomny. Na pytanie, co się stało, zama- 
mrotał coś głucho i pokazał, że chce 
pić. Wydostałem najlepsze trunki, po- 
zostawione przez Prokopka, a tamten 
pił i pił, nie nie mówiąc. Przeczuwa- 
łem, że nastąpiła jakaś katastrofa. 
Byłem pewny, że Makarowną nie żyje, 
Wtem Tymoczko zbliżył się wprost, 
twarzą w twarz, nie spuszczając ze 
mnie oka. 

— Czy wiesz, czy ty dasz wiarę, że 


ja... ja... zamordowałem jej radzo- 
nego  brata?!.,., —  zaszeptał z 
przejęciem i ze zgrozą w oczach. 

— Czyjego? 


— Tej nieszczęśliwej... Dziś był u 
mnie przez całą moc i przebaczał wła- 
sna śmierć, ale przeklął za nieszczę- 
ne czł eku 

— Człowieku, zastanów się! Co t 
bredzisz!? 5 7 

Tymoczko chwycił się oburącz z4 


głowę. i 
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oc wenecka z nieuleczalnie chorymi 


| Szalony profesor chciał zarazić swych gości groźnemi chorobami 


AW Ameryce Południowej, w” Argenty- 
nie, w miejscowości Para znany uczony 
Amerykanin, prof. John Montarerle założył 


w odosobnionym domu klinikę doświad- 
czalną, L. 


w której zajmował się badaniem niezna- 
nych dotąd medycynie tajemniczych, nie- 
śłychanie zaraźliwych chorób. jakie są pla- 
gą tubylczej ludności południowej Amery- 
ki. Mksperymenty profesora Montarerly 
cieszyły się wielkiem uznaniem i popar- 
ciem materjalnem argeutyńskiego rządu. 
W klinice przebywało kilkudziesięciu pa- 
cjentów Indjan 


Wszyscy cierpieli na niesłychanie za- 
rażliwe choroby, 


przeciw którym dotąd lekarze nie wyna- 
leźli odpowiednich środkow. Rzecz prosta, 
że klinika była całkowicie izolowana od 
otoczenia. Otacza ją duży ogród ogrodzony 
wysokim, betonowym murem, Nikt obcy 
mie ma prawa wejść poza ten mur. Wezel- 
kie artykuły żywności, lekarstwa i narzę- 
dzia lekanskie przywożą dostawcy do furt- 
ki, znajdującej się w murze, skąd zabie- 
ra je perscnel kliniki. Każdy kontakt ze- 
wnętrzneyo swiata z pacjentami kliniki 


grozi przeeniesieniem straszliwych cho- 
rób nazewnątrz. 


Prof. Montarerly, pomimo swego nie- 
bezpiecznego i ponurego zajęcia, jest czło- 
wiekiem bardzo towarzyskim i wesołym. 
Zarówno on, jak i jego młoda żona lubią 
bale. dancingi. przyjęcia i inne rozrywki 
towarzyskie. Ponieważ prof. Montarerly 
jest bogaty, dom jego położony w odległo- 
ści kilometra od niesamowitej kliniki. stał 
się ośrodkiem życia towarzyskiego miej- 
etowej elity. Zwłaszcza wielkiem powo- 
dzeniem cieszą się urządzane od czasu do 
czasu prz z profesora i jego małżonkę 
przyjęcia towarzyskie, którym gościnność 
i pomysłowość profesora potrafi zawsze 
nadać cechę swoistej oryginalności. 

Niedawno znajomi profesora otrzymali 
zaproszenie na wyjątkowo oryginalne 
przyjęcie, jakie miało się odbyć w domu 
profesora. 


Przyjęcie to nazwał profesor „Noc 
wenecka". 


Wszyscy zaproszeni mieli przybyć w 
kostjumach weneckich. W ogrodzie pałacu 
profesora, na malowniczym stawie, usta- 
wione był dekoracje, wyobrażające starą 
Wenecję. Po stąwie miały pływać gondo- 
le, kierowane przez służących przebranych 
za gondoljerów. Na wysepce znajdującej 
się na środku stawu, miała przygrywać or- 
kiestra mandolinistów i miały się odbyć 
produkcje wybitnych śpiewaków i śpie- 
waczek. 

Cały pałac, cgród i staw były zaopa- 
trzone w reflektory elektryczne, których 
zadaniem było oświetlać zabawę koloro- 
wemi promieniami. 

Rzecz prosta, że wieści o tych przygo- 
towaniach rozeszły się w całem mieście 
Para. W mieście tem mieszka dużo boga- 
tych plantatorów i właścicieli najróżniej- 
szych przedsiębiorstw przemysłowych. 
Wszyscy oni byli zaprzyjaźnieni z dokto- 
rem Montarerly i 


wszyscy wybierali się na wspaniałe 
przyjęcie. 


Lecz w dniu, w którym miało się odbyć 
przyjęcie, zaszło coś, co _ odetraszyło 
wszystkich od przybycia do domu profe- 
sora. 

Na kilka godzin przed przyjęciem, u 
jednego z przyjaciół profesora, Portugal- 
czyka Narcueza, zjawiła się niesłychanie 


W Szanghaju odbyły się demonstracje stu dentów chińskich przeciw zakusom Japoń- 


wzburzonaą Indjanka, która kiedyś u nie- 
go służyła, a obecnie była zatrudniona ja- 
ko posługaczka w klinice doświadczalnej 
prof. Montarerly i z przerażeniem powie- 
działa, że profesor Montarerly 


zamierza kilkudziesięciu ze swych zara- 
źliwie chorych pacjentów wprowadzić 
w przebraniu na ball 


Początkowo pan Narcueza nie dał wia- 


Dziesięć uroczych Amerykanek startuje do 10 km. wyścigu na rowerach, urządzonego 
podczas wystawy międzynarudowej w San Diego, w. Kalifornii. 


ry słowom Indjanki. Wiadomość, którą 
przyniosła. wydawała mu się bowiem zbyt 
potworną. Kiedy jednak Indjanka przy- 
sięgła na wszystkie Świętości. że istotnie 
profesor już przebiera chorych i za godzi- 
ne ma ich zaprowadzić do swojego pała- 
cu, Portugalczyk zawiadomił policję. I po- 
licja przyjęła wiadomość z niedowierza- 
niem, posądzając Portugalczyka o chęć zro- 
bienia kiepskiego żartu. Pomimo to jed- 
nak 

poddano klinikę i pałac doktora Monta- 

rerly dyskretnej obserwacji. 


Obserwacja w zupełności potwierdziła 
ałowa [mndjanki. Nad wieczorem z kliniki 
wyszedł prof. Montarerly a za nim dwa- 
dzieścia par postaci zamaskowanych i 
przebranych we włoskie-maskaradowe pła- 
szcze. Jeden z agentów policyjnych zwró- 
cił się grzecznie do profesora Montarerły 
z zapytaniem, co za dziwny*h gości pro- 
wadzi do swego pałacu, Na to profesor 


Ą 


i z nożem w ręku rzucił się na agenta. 
Nadbiegli w tej chwili inni policjanci i po 
ciężkiej walce udało im się profesora obez- 
władnić, Zamaskowane postacie, które jak 
się okazało, istotnie były pacjentami pro- 
fesora z zachowaniem wszelkich środków 
ostrożności zaprowadzono z powrotem do 
kliniki. 

Jak się w następstwie okazało, prof. 
Montarerly zajmując się eksperymentami 
i badaniami nieznanych chorób, sam za- 
razil się jedna z nich, 


` Choroba ia sprowadziła nań szał. 


W chorym mózgu profesora powstała 
myśl, aby badania rozszerzyć na większą 
ilość ludzi, i to ludzi białych. W tym celu 
zainicjował wspaniałe przyjęcie, na którem 
zamierzał zetknąć zarażonych Indjan ze 
swymi gośćmi, 

Zawdzięczając posłuzaczce Tndjance, 
straszliwy projekt szaleńca nie został zre- 
alizowany i groźne, zaraźliwe choroby nie 
przedostały się na miasto. w którem spra- 
wiłyby straszliwe spustoszenie. 


wpadł nagle w szał 


prorocy przepowiadający wojny 


Wyrocznia delfijska — Lekarz i astrolog Nostradamus — Proroctwa fizyka Mewesa 


Wrodzona człowiekowi niepohamowana 
żądza wiedzy pcha go z nieprzepartą siłą 
do odsłonięcia zasłony, kryjącej przed nim 
przyszłość, To też zapewnie od samego 
zarania ludzkości byli zawsze tacy, którzy 
w dobrej czy złej wierze głosili o sobie, że 


potrafią przeniknąć mroki tajemniczej 
przyszłości 


i dojrzeć w miej przyszłe koleje losu. Jeżeli 
już jednostka pragnie poznać swą przy- 
szłość, to tem bardziej staje się zrozumia- 
łe, że chciałoby się znać losy przyszłe na- 
rodów. Ponieważ zaś w historji narodów 
główną rolę odgrywają wojny, przeto po 
wsze czasy byli i będą prorocy, przepowia- 
dający wojny i ich wyniki. 


Jasnowidze i ich proroctwa w życiu na- 
rodów często odgrywali bardzo ważną To- 
lę, ile że przy każdej ważniejszej spo- 
sobności zasięgano ich opinji. Z lotu 
ptactwa, z jelit zwierząt ofiarnych, z za- 
chowania się kur przy jedzeniu, z unoszą- 


czyków,w północnych Chinach. Na zdjęciu policja, zaopatrzona w kije bambusowe 
' przed wejściem do uniwersytetu, 


cego się dymu, przepowiadali oni zwy- 
cięstwa i klęski, urodzaje i nieurodzaje, 
Niektórzy z nich wprawiali się w rodzaj 
ekstazy czy transu. Do tej kategorji na- 
leży 


wyrocznia delfijska, która przez długie 
wieki tak ważną odgrywała rolę. 


Równocześnie coraz większem powodze- 
niem cieszyły się przepowiednie z gwiazd 
czyli astrologja. 


Prorokiem wojennym w wielkim stylu, 
którego prognozy poezęści się sprawdziły, 
był Nostradamus, lekarz i astrolog, który 
w 16 wieku wydał sławne swe „Centuries“, 
Przepowiedział on, że król Henryk II, fran- 
cuski polegnie w turnieju, co też istotnie 
mastąpiłó w dniu 26 lipca 1559. Nostrada- 
mus przepowiedział także wielką rewolu- 
cję francuską j walkę o Tuilerje, w czasie, 
kiedy jeszcze nie było mowy o budowie 
tego gmachu. Tajermnicży tem człowiek 
wypowiedział nąwet proroctwo, 


które odnieść można do wojny światowej. 


W drugiej swej Centurji mówi on o Afbio- 
ne, królu mórz, który prowadzić będzie 
potężną wojnę. Przepowiadał on, że z po- 
wietrza lecieć hędą góry (granaty), że 
statki w dzwonach (łodzie podwodne) wal- 
czyć będą z sobą i jeszcze inne szczegóły, 
które odnieść można do wojny światowej. 


Na poważne traktowanie z punktu wi- 
dzenia badań naukowych zasługuje ogło- 
szona w r. 1897 praca znanego fizyka Ru- 


dolfa Mewesa o okresach wojennych i du- 
chowych w życiu narodów. Autor opie- 
ra się na znanem dziele prof. Czengiera 
o meteorologji słońca i jego systemu i usi- 
łuje wykazać, że dzieje ludzkości, bada- 
ne od roku 2400 przed nar. Chr. aż do cza- 
sów najnowszych, posiadają 


w czasokresach po 111 lat po 2 perjody 
wojenne. 


W dziale tym znajdujemy następujące 
łapidarne zdanie: Punkt kulminacyjny 
walki narodów europejskich, w której 
prawdopodobnie weźmie udział także rasa 


mongolska Azji, przypada mniej więcej w 


czasie między rokiem 1910 i 1920. Czyżby 
więc Mewes miał istotnie rację ze swą 
teorją, że daty wojen dadzą się obliczyć, 
że schodzą się mniej więcej z opadamiem 
i podnoszeniem się poziomu wody zaskór- 
nej lub według Zengera z konstelacjami 
planet Jupitera i Saturna do słońca? 


Także między matematykami mamy 
proroków wojennych. Proroctwa te jednak- 
że zwykle dopiero po wojnach zostały wy- 
kombinowane. 


I w naszych czasach nie brak proroków, 


którzy zapomocą gwiazd, matematyki 1 
medjów usiłują przepowiedzieć przyszłe 
losy narodów na tle wojen. Jedni z nich 
widzą dzieje ludzkości w czarnych þar- 


wach, inni znowuż  jutrzenkę szczę- 
śliwszych czasów dla ludzkości. Oby ci 
ostatni mieli słuszność. (W. i P.) 


Przeszło 1000 listów miłosnych dziennie 


otrzymuje slynna gwiazda filmowa Greta Garbo 


Greta Garbo jest nietylko jedyną w 
swoim rodzaju artystką, lecz osobistością 
tak niezmiernie popularną, jak chyba nikt 
inny na świecie. Filmy z Gretą Garbo 
cieszą się olbrzymiem powodzeniem kaso- 
wem, Chociaż nie zalicza się ona wcale do 
tanich artystek. Poza tem Greta cieszy 
gig ogromnem powodzeniem u mężczyzn, 
którzy codziennie zasypują ją setkami li- 
stów miłosnych. Wprawdzie niebardzo 
przejmuje się tymi hołdami. Ale za to 
pierwszy jej sekretarz Norbert Haller, du-' 
żo ma codziennie kłopotu z tą powodzią li- 
stów miłosnych. Greta Garbo jest zbw” 


„nych formularzy. 


uprzejma, by listy te — a jest ich dzien- 
nię przeszło 1 000 — pozostawić bez odpo- 
wiedzi. Sekretarz jej rozporządza licznym 
personelem, który załatwia te „bieżące 
sprawy". Niepodobna wprawdzie odpo- 
wiadać indywidualnie na każdy z tych li- 
stów. Jest to też zupełnie niepotrzebhe, 
ponieważ bardzo wiele z tych listów po- 
dobne są do giebie formą i treścią. Odpo=< 
wiedzi udziela się tedy według 20 ustalo- 
W ten sposób „boska“ 
Greta załatwia się z amatorami jej osoby 
i majątku, (W, i P) 


